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Rody Najwyższej i Rody Ministrów Republiki Litewskiej *  «i i upa no  i* .

K O M U N I K A T
INFORMACYJNY
o pierwszej sesji Rady 

Najwyższej Republiki Litewskiej 
p i e r w s z e j  k a d e n c j i

K  'POSIEDZENIE 
DWUDZIESTE d rugie

spraw systemu prawnego — jej 
przewodniczący Jonas Praples- 
Us. Przeciwstawne udanie o  pre- 

m m  S S g a a S  26 a r a  B j j g g  W
S t ę p a  prcowodnl- lydCTt.

■ U ^  j Ł i - i L i  przewodniczący komisji do spraw
samorządu Stasys Kropas. Pewne 
wątpliwości co do kandydata na 
ministra wyrażają przedstawicie­
le innych stałych komisji. Pra­
wi* godzinę trwały odpowiedzi 
pretendenta na pytania deputo­
wanych. Za Jego kandydaturą 
opowiedziało się czternastu de­
putowanych, czyli wszyscy ucze­
stniczący w dyskusji. Absolutną 
większością głosów na ministra 
kultury 1 oświaty Republiki Lite* 
wskiej zatwierdzony zostaje Da* 
rlus Kuolys.

I Rady Najwyższej Kazi­
k a  MoUeka, pomagał mu de- 
^mrany Aleksandra* Ablszalas. 
f i^ ln n lr  Rady Najwyższej 

I Mpoczyna się od informacji Wy- 
landsberglsa o sytuacji 

ifiyanej. Mówi on o oburza- 
| działaniach SU ZbroJ- 
L ZSRR. uczestniczących w 
| ipniiyto budynków organiza- 
I q[ ęoleanych w W ilnie Swiad- 
I sr to. te podejmuje się próby 
i powetowania reakcji odweto- 
I vcj pdcszkańców Litwy. Nastę- 
1 ^ t | | i» wodniczący Rady Naj- 
[ fjjóej naświetla echa wyda- 
I -4 Utwy w innych krajach. 
I p*i»a« tych krajów
| tioowane do Związku Radzie- 
I t tp ,  aby zasiąść przy stole 
|  poddacjl z przedstawicielami 
|  lgoblM Litewskiej. Na zakoń- 

mówca krótko omówił 
■ stosunków partyjnych, 
ność przy Spieszenia przy. 

Ipowwua ustawy o partiach

J  Pranler Kazimiera Pnmakieae 
I  Ramje na stanowisko ministra 

' 'Mjr 1 oświaty Dariusa Kuo- 
k Pretendenta w Imieniu ko- 

oświaty, nauki 1 kultury 
i Jej przewodniczący Ge- 
s Dgunai. W  Imieniu Ko- 
mandatowej 1 do spraw 

l*Td przewodniczący Aloyzas 
LlJ~  w imieniu komisji do

DWUDZIESTE TRZECIE

Pizy stole ■ przewodniczącego 
na sesji — zastępca przewodni­
czącego Rady Najwyższej Kazi­
miera* MoUeka i deputowany 
Aleksandras Ablszalas.

Zostaje* podjęta uchwała Rady 
Najwyższej „O środkach w spra­
wie zapewnienia nocmalnej pra­
cy przedsiębiorstw, instytucji i 
organizacji państwowych oraz 
społecznych'. Uchwała zobowią­
zuje prokuratora Republiki, mi­
nistra spraw wewnętrznych do 
podjęcia zdecydowanych kroków 
w kierunku zapobieżenia działa- 
nlom antypaństwowym 1 krymi­
nalnym.

Trwa omawianie kwestii two­
rzenia rządu.

(Dokończenie na str. 3)

DO PRZEWODNICZĄCEGO 
RADY NAJWYŻSZEJ LITWY 

LANDSBERGISA
deputowani ludowi do 
’ 'lewjldeJ 21 kadencji, 

dążenie narodu lita- 
do niepodległości 1 sa- 
a~'~ Uważamy, za nie- 

przymusowe utizy- 
waszego narodu i pań- 

ramach Związku SRR.
lago, że nic może być 

aaród, uciskający inne 
potępiamy Ingerencję 

ZSRR 1 rządu ZSRR

w sprawy wewnętrzne waszej re- 
publikL Liczymy na rozsądek 
naszego kierownictwa i jak naj­
szybsze uregulowanie wszystkich 
spornych problemów między Lit* 
wą a  ZSRR w  drodze rokowań.

Życzymy Panu 1 całemu naro­
dowi litewskiemu sukcesów w 
odradzaniu swego kraju.

Deputowali Indowi 
do Rady Moskiewskiej 

(73 podpisy)

Pobyt parlamentarzystów 
P o l s k i  

Podpisano w sp ó ln y  kom unik at
I  u  i**0. n a  zaproszenie Prezydium Rady Najwy*.
I  praebywał* w WUnle delegacja Oby-
l ^ W ^ P o S d ^ 1 P®d“menlanieS0  Sejmn * Senatu Rzeczy.
■  ltreoł* polskiej przewodniczył iUnitałan Ge-

OKP). r tno l*  Htewakiej pizewodokzą- 
I « a ^ . f ° a ^ d e B o  SaJudlMi WUgibjus Czepalti*. W  obra- 

P^ewodniczący Rady Nejwytezej Lłt*
■  ^ g ^ n d d b ergls 1 Przewodnicząca Rady Najwyższej

l* łwZ^p0>* *  nawiązała do oświadczenia Senatu 1 Sejmu RP 
d«fcl«a^ą Parlamentu Litwy prokWnująca cląe- 

| >  j y « ^ * ć  Państwa Litewskiego. Wyrażono rta  jeaz- 
* P°wrc*u  narodu litewskiego do rodziny wolnych 
“ “ a nadzieją, te  shawi* aspiracje Litwy roatńą  

1 *1^ *  1 *  jzocea odbudowy niezależne] państwowości
■  ł^T ^Jjak lócM iy . Delegacja OKP zapewniła stronę lite- 
l s ,  _Tm*a granicę między Litwą a  Polską traktuje Jako
■  ̂     Jak polską granicę zachodnią na Odrze 1

K n S f  °grem problemów, przed którymi stale Litwa, 
Bsgggg^fflanyści zapewnili o.swej gotowości wsplera- 

2 S .  U k 2 2 yiktołe pTVa Utw« Pełnej niepodległości w 
I '  1* to P*««» opasty na dialogu 1 w którym

dą do przemocy, 
i Ban̂ y* Jakakolwiek próba przeciwstawienia

I ^ P ^ M a o w l  dłą byłaby nie tylko godną najwytessgu 
IC*^rJu?. n/Al^ViebY w apoaób zasadnlciy na rnriri— i li 
Efejt w Europie Środkowo - Wschodniej 1 nad po-
l .V  r j ^ W ą  naszego kontynentu.
[2  1*77? lm a*y. te  budując nową Europę, zarówno Pd- 
12***. .77** **1* P™ d soneą ułożenia wzajemnych sto. 

W . - T y  wewn^cuiych Stosunków narodowościowych 
modelowe dla cal ago naszego zrzucają- 

^ "MUtTymm regtcnu. Oznaczałoby to ustawowe ure- 
S  ł™ *  nzdejszośd narodowych 1 zagwarantowanie 

^Knowania Ich U śsaaold kulturowej I Jfryko-

konieczność zacieśnienia więzów między 
'  c*ł*e rtrony widzą celowość ustanowienie me- 

| p * Ł  konsultacji politycznych, a także
spraw gospodarczych. ą w h o n o - kul- 

K g j^ ” *°*ycapych 1 młodzieży.
propozycje róińych form współpracy po. 

65^ E t  * M i t  ■ i «  ■—» - - .  .
i  osób między Polską a Utwą.

t bezpośrednim

Bronisław GEREMEK. Wbgmjiis CZEPAUIS, 
•TOwodnlozący OKP Przewodniczący Kbdn 

Ifc n  . . . .

O sytuacji politycznej
INFORMACJA PRZEWODNICZĄCEGO RADY NAJWYŻSZEJ 

REPUBLIKI LITEW SKIEJ WYTAUTASA LANDSBERGISA 
NA POSIEDZENIU 26 MARCA

■ W  ostatnich dniach coraz bar- 
[dziej wzmagającym się czynni­
kiem naszego żyda politycznego 

| obecność wojak na Litwie, 
co przedtem po prostu od- 

I czuwaliśmy, stwierdziliśmy jako 
[(akt — nieuzasadniona żadnymi 
układami obecność wpjdc, a lo­
dzie nazywali Ich wojskami o- 
kupacyjnyml, teraz dobitnie nam 
Isię demonstruje, że tak właśnie 

wojaka sama decydują, co 
[mają robić w Litwie, chociaż 
możliwie mają rozkaz kierownic, 
twa politycznego Związku Ra­
dzieckiego, jak postępować. Ala 

to konkretne nakazy, czy 
to uważać za pełnomocni- 

Ictwa do robienia tego, co zde. 
cyduje samo dowództwo woj­
skowe, nie wiadoma Odpowie*
' ‘ to pytanie nie otrzymuje, 
my. A tymczasem wktałeBśiny 
już, że wojaka przystąpiły do 

ireaHzacjl dość dziwnych funk­
ie jL Zaczęły się on* wtrącać do 
sporów organizacji politycznych 
w sprawie własności w  Litwie, Jak 
gdyby armia mogła wystąpić w 
charakterze arbitra, a  pobrzęki­
wanie bronią udzieli więcej 
praw. Oczywiście; w tamtym kra.

myślą, że prawo jest po stro­
nie silnego. I widzimy to doić 
często, podkreśla się to  w sto­
sunku do nas. Ala żaby w spo­
rach o własność domu demon­
stracja broni umocniła czyjeś 
prawa — przypomina to obyczaje 
.dzfldego" Zachodu.

Gdy zobaczyliśmy, że zajmują 
budynki, te  zjawia się tam uzbio- 
jona straż; lrlóra nie pozwala o- 
sobom cywilnym wejść do bu- 
dynków, pracować tam KdL, po­
wstała pewna niejasność; ile bę. 
dzie trwać ta eskalacja. Jakie bu- 
dynkl później mogą być zajęte. 
Wojakowi znajdujący się tam od­
powiadali, że strzegą budynków 
należących do Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego. Gdy 
wczoraj późnym wieczorem spo­
tkaliśmy się z dowództwem Gar­
nizonu Wileńskiego (które Jut 
reprezentowało nie tylko Garni­
zon Wileński, ale takie przyda­

tnych do Litwy dowódców woj- 
jakowych wysokiej rangi, również 
samego głównodowodzącego 
wojak lądowych generała armii 
Warennikowa), odpowiedź woj­
skowych była bardzo prosta: bu­
dynki zajmują oni na prośbę 
Tymczasowego Komitetu Central­
nego Komunistycznej Partii Lłt- 

i platformie. KPZR. Na py­
tania, czy Jeśli jakaś tema orga­
nizacja polityczna lub społeczna 
zwróci się z  prośbą do annti o 
udzielenie pomocy  w otrzymaniu 
budynku lub lokalu, czy przyj - 

i takim przypadku armia z 
[pomocą, nie otrzymaliśmy konk­
retnej odpowiedzi. Widocznie ta­
lki* warianty równia* są możB- 

naazym bardzo ciekawym 
| życiu dzisiejszym. A jednak cho.

'7  niepokoiliśmy się, czy nie 
| zacznie się szturm, powiedzmy.

gmachu Komitetu Centralnego 
Kamunistycmej Partii Litwy, któ­
ry teraz częściowo j ą ^ p ^ H  
Innych organizacji, czyTn i e l _ _  
te  być wzięty szturmem na przy- 
kład ten gmach, od generała Wa- 
rennikowa udało się uzyskać Je­
dynie zapewnienie, te  w tę, to 
znaczy w ubiegłą noc więcej bu. 
dynków nie zajmie się. Dzisiaj 
powinni nam byli wyjaśnić, jaki 
jcat wykaz pretensji „platfonnl- 
stów", w których zaspokojeniu 
pomagają Siły Zbrojne Związku 
Radzieckiego. Wczoraj nie otrzy­
maliśmy jasnej odpowiedzi na 
pytanie, czy wyczerpuje się wy. 
kaz roszczeń do tych trzech bu­
dynków, które znamy; byty ko­
mitet miejski partii, były budy. 
nek Wyższej Szkoły Partyjnej, 
przekazany przez Radę Ministrów 
Instytutowi Pedagogicznemu i 
Dom Oświaty Politycznej. Ma się 
rozumieć do tych problemów 
międzypartyjnych, do których 
rozwiązania w dziwny sposób 
włącza się Siły Zbrojne, możemy 
patrzeć nieco z ubocza. Ale ptzy 
tym poważnie, bowiem ka±dy ta- 
ki częściowy i demonstracyjny 
konflikt może się przekształcić 
w fizyczny konflikt między ludź­
mi. Wcale to  nie jest ' nam po­
trzebne. Nie wiadomo tyko, mo­
że komuś to  właśnie jest .pobze. 
bne- Niektóre momenty  świad­
czą o tym, te  istnieje dążenie 
do powtórzenia scenariusza, two­
rząc sytuację niepewności, stra­
chu. W  atmosferze gróźb ludzie 
mogą zacząć przygotowywać się 
do obrony i wtedy oskarżą ich o 
to, te  chcą lub mogą się fanńlć.

Żądanie przekazania broni my. 
śHwaklej 1 ćwiczebnej oraz wszy­
stkiego pozostałego, co wykorzy­
stywano do celów sportowych I 
ćwiczebnych, jakby podkreśla: 
oto gdzie tkwi niebezpieczeńst­
wo. Kolumny samochodów pan­
cernych niby to  nie są niebez­
pieczne dla ludzi. Niebezpieczeń­
stwo niby to  stanowią broń ćwi­
czebna lub dubeltówki myśliw­
skie. W  ten sposób podejmuje 
się próbę stworzenia pozoru, te  
w  Litwie powstało coś podóbne- 
go do sytuacji kaukaskiej. Fak­
tycznie wszelkie napięcie polity­
czne jest tam znacznie niebez­
pieczniejsze. Na Litwie tego nie 
ma. Ale blokuje się informację, 
zastępuje się fałszywymi wiado­
mościami o Litwie w tym celu, 
by można było usprawiedliwić 
wprowadzenie stanu wyjątkowego 
lub wykorzystać Siły Zbrojne 
bez Jakiegokolwiek dostatecznie 
przekonywającego do tego pre­
tekstu. A zatem nacisk psyćhoło. 
gkzny, wojna nerwów mogą stać 
Blę elementem nie tylko gry po­
lityczne). może się to  wyrazić 
jako przygotowanie do działa­
nia. oczekiwania jakichkolwiek 
bądź prowokacji.

Są już także pewne oznaki — 
gdzieniegdzie ukazujące się og­
łoszenia, jakoby dzisiaj w  Wil­

nie na jakiś wiec lub demonstraJ 
cję zaprasza się ochotników Llt.1 
wy. W  odpowiedzi Michaiłowi] 
Gorbaczowowi wyjaśniłem. t e M  
inicjatywa zarejestrowania ludzi] 
gotowych w razie konieczności 
pomóc przy utrzymaniu porządku 
publicznego. Nie Jeat to jakie­
kolwiek tworzenie zorganizowa­
nych oddziałów, tym bardziej nie 
może być mowy o jakichkolwiek 
uzbrojonych grupach, jak  usiłu­
ją  to przedstawić. I oto tych rze­
komych ochotników zaprasza się 
na wiec nl* wiadomo z czyjej 
anonimowej inicjatywy. OczywiśLj 
cle. nie Jest to idee ani Rady 
Najwyższej, oni Rady Ministrów, 
ani SaJudisu. Wygląda na to, te ]  
Jest to niezbędne  dla kogoś In-1 
nego. Toteż do tego, oo wczoraj 
Już powiedziano w telewizji pra­
gnę dodać i  ostrzec, aby ludzie 
nie gromadzili się, nie brali u- 
działu w takim wiecu, nie dawa. 
li pretekstu do interpretowania 
go jako Jakiegoś niebezpieczeńst-

Powinnlśmy być maksymalnie 
uważni również w środkach ma. 
sowago przekazu. Ustami oficjal­
nego komentatora z ekranów te­
lewizyjnych mówi się o  wojs­
kach rosyjskich, o  czerwonym 
potopie itd. identyfikacja od­
działów Armii Radzieckiej z  Je­
dną narodowością ni* powinna 
mleć miejsca 1 nie wolno tego 
aprobować, bowiem to powiedzia­
ne przez komentatora może być 
uznane za zarzut całej republiki.

Jak wygląda nasza sytuacja 
polityczna w perspek tywie pro. 
blemu Związku RadzteddefO? Li­
twa Jeat problemem Związku Ra­
dzieckiego odziedziczonym od 
czasów Stalina 1 proponowany 
przez naa apoaób prawidłowego 
jego rozwiązania znajduje sze­
roki oddźwięk w różnych repub­
likach Zwiądcu Radzieckiego. W  
wielu miejscach odbywały się 
masowe wiece na poparcie  Lit­
wy. popierają nas również orga­
nizacje demokratyczne Rosji. Nie­
stety. brak jest zrozumienia w 
najwyższym kierownictwie kraju. 
Michaił Gorbaczow nie podpisy­
wał fatalnej uchwały deputowa­
nych ludowych ZSRR. w której 
wyrażono nieuzasadniona preten­
sje do suwerenności kraju za­
garniętego w roku 1940. Ale nie­
które późniejsza dokumenty do­
wodzą. te  został on wciągnięty 
do określonej niedogodnej dla 
niego sytuacji dyplomatycznej, 
w  której nie tak łatwo jest roz­
począć rozmowy. Widocznie na­
leży szukać jakichś formuł. Te­
raz, niewątpliwie, chodzi o  dia­
log, o wyjaśnienie sytuacji. Swe­
go rodzaju dialog toczy się ró­
wnież ca pośrednictwem naszych 
delegatów w Moskwie w drodze 
wymiany opinii. Cały cywilizo­
wany świat stanowczo proponuje 
rozpocząć rozmowy. W  ostatnich

(DołcDhczenie na sir. S|

Moskwa, Kreml 
DO PREZYDENTA ZSRR,
SEKRETARZA GENERALNEGO KC KPZR, 
MICHAIŁA GORBACZOWA

Rano 27 marce br. uzbrojeni 
żołnierze wojsk desantowych 
Armii Radzieckiej opanowali 
gmach Komitetu Centralnego KP 
Litwy. Jest to  kontynuacja od­
bywającego się w dniach osta­
tnich zagarnięci* budynków or­
ganów partyjnych przez wojsko-

Takie działania przedstawicieli 
Armii Radzieckiej powodują es­
kalację napięcia sytuacji społe­
czno-politycznej w Republice 1

nie przyczyniają się do stabiliza­
cji sytuacji. Wykorzystani* siły 
zbrojnej do rozwiązywania nasu­
wających się problemów jest 
brutalnym pogwałceniem suwe­
renności Litwy, nie odpowiada 
Konstytucji ZSRR, szczególnie po 
zmienię artykułu 6 Ustawy Zan-

Pierwszy Sekretarz 1

dniczej. Próby Me równików KPL 
(na platformie KPZR) żądania 
rozmów pod lufami automatów 
nie budzą nic Innego, prócz 
oburzenie z  powodu takich dzia­
łań I głębokiego niepokoju z 
powodu dalszego rozwoju wyda­
rzeń.

Biuro KC KP Litwy kategory­
cznie protestuje przeciwko doko­

nanemu przez armię zagarnięcie 
gmachów organów partyjnych I 
oczekuje Waszej Interwencji w 
celu normalizacji sytuacji.

O Ś W IA D C Z E N I E
RADY NAJWY2SZEJ REPUBLIKI LITEWSKIEJ

różnych okoliczności mocy. W  związku z tvm r*h» 
S ?  ^ J | UdZłe na.  Utwie mu; N^J^yższ* Republiki Litewskiej sieli współpracować z organami wzywa każda V jT7 )
Komitetu Bezpieczeństwa Państ- pracownlka-lnfonnatora 
- w y o  ZSRR. Tacy ludzie m- 1«
pewne nie za wszo mnoii i»k oh. 7snn    ... . ■“■‘wowego
 bezpieczeństwa rs
wojvego ZSRR. Tacy ludzie za] 
pawne nie zawsze mogli lub od­
ważali się dokonywać swobodne­
go wyboru I wyrazić swą wok 
oraz poglądy.

Rada Najwyższa Republiki LI* 
tewskiej w imię zgody I spoko­
ju ne Litwie zwraca się do ta- 
ftch ludzi i oświadcza, te  po- 
przednla współpraca z organami 
Komitetu Bezpieczeństwa Państ­
wowego ZSRR ni* zobowiązuje 
Ich ani pod względem prawnym 
ani moralnym. Złożone wspom­
nianej służbie obietnice lub Ja­
kiekolwiek inne zobowiązania 
odtąd ogłasza się za nie mające

państwowego 
ZSR*  ~  °by w terminie do 28

" T  bieżącego roku podjąć de-
wolę cyzję |  zaniecha* u d z £ a X  ix>

n»ocy organom Komitetu Bezpie­
czeństwa Państwowego ZSRR. 
Gwarantujemy, te  żadna osoba] 

® nl® popełniła ciężkiego 
przestępstwa przeciwko miesz­
kańcom Utwy i wyrzekła się 
utrzymywania dalszych kontak­
tów z Komitetem Bezpieczeń­
stwa Państwowego ZSRR. nie

Przewodniczący Rady

Wlln0' 27 marca 1990 roku

będzie poddawana ani moralnym. 
hm J prawnyin' 801 Jakimkolwiek 
,nnym prześladowaniom ze 
*rony władz Republiki. Ich nar- 
"laka. figurujące na listach tal- 
nycn Informatorów, nigdy ni* 
»*laną oficjalni* opublikowane 
lub potwierdzone w razie ujew- 
ntenU ich inną drogą, z  drugiej 
■rony, przyznani* i skruchę 

^  oczyszczenie 
moralne obywatela I społeczeń-

Dalsza współpraca mieszkańców 
z Instytucjami 1 nracow- 

ZSRR po dniu 2S 
pędzla rozpatrywana 

Jako działalność szkodliwa dla 
^ “^ w .  odrodzonej Republiki 
Litewskiej 1 będzie podlegał* 

w “ “ «»»> m

Najwyższej Republiki Litewskie] 
W. LANDSBERGIS

DO PREZYDENTA ZSRR 
M. GORBACZOWA 
DO RZĄDU ZSRR

Prezydium Rady Najwyższej 
1 Rządu Republiki Litewskiej 
wyrażają kategoryczny protest 
przeciwko działaniom SU Zbroj- 
nych ZSRR na terytorium Repu- 
bUkl Litewskiej, brutalnie dep- 
czącym jej suwerenność. Ciągłe 
demonstracje siły zbrojnej, szan­
tażowanie ingerencją zbrojną, 
bezprawne zagarnięcie przez 
wojskowych obiektów cywilnych, 
a szczególnie dokonane w  nocy 
na 27 marca 1990 roku porwa­
nie obywateli litewskich, pozo­
stających pod opieką państwa i 
Czerwonego Krzyża, czemu to­
warzyszył rozlew krwi, wyraźnie 
dowodzą, że Litwa ciągle jeszcze 
jest krajem, na którego teryto­
rium okupant może bezkarnie 
dopuszczać się samowoli.

Jest to niczym nie uzasadnio­
na agresja i Jednocześnie konty­
nuowanie agresji przeciwko 
Państwu Litewskiemu, zapoczątko­
wanej w  1940 r.

W  związku z powyższym Rząd 
Litwy żąda zwrócenia porwanych 
obywateli, odwołuje z Moskwy 
swych delegatów, byłych deputo­
wanych ludowych ZSRR 1 żąda 
przeprowadzenia rozmów z Rzą­
dem ZSRR na neutralnym tery­
torium.

Litwa jest bezbronnym pokojo­
wym państwem i przeciwko 
resorowi może przeciwstawić 
dynie silę moralną I nlesprzeci- 
wlanie się złu przemocą.

Przewodniczący Rady 
Najwyższej 

Republiki litewskiej 
W. LANDSBERGIS 

Przewodnicząca 
Rady Ministrów 

Republiki Litewskie]
K. PRUNSKIENE

Wilno, aL Giedymina 53
27 marca 1990 r.

? °  Pr“ wodnltzą«J0 Rtdy Nilwyisztl 
. Republiki Litewskiej

profesora W ytautasa LANDSBERGISA

p o s to i

go tekst załączamy.

W imieniu litewskiego Związku Lekarzy
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Moskwa, Kreml, 
Szanowny Prezydent ZSRR 
M khall GORBACZOW

i ż,d .m y ich a p n o u u u .  N»- n ą  powlmośdą zawodową. 

Ne polecenie Litewskiego Związku lekarzy 
jego prezes, profesor A  MARCINKEWICZIUS

>. Republika Litewska, Wilno, 23 marca 1990 r.

K O N F ER E N C JA  
P R A S O W A

27 marca w Związku Dzienni­
karzy Litwy odbyła się konferen­
cja prasowa pierwszego sekreta- 

Komitetu Centralnego KP ~ 
wy Algirdasa Brazauskasa, człon­
ków Biura KC KPL Powllasa 
łysa, Bronlslowasa Genzellsa. 
Mlndaugasa Stakwilewlczlusa 
dziennikarzy litewskich 1 zagra­
nicznych.

Brazauskas poinformował 
zebranych o plenum KC KP Llt-
 n  na którym omawiano rolę
KPL w życiu Republiki Litew­
skiej. Odnotowano, te  Komuni­
styczne Partia Litwy aprobuje 
Akt Redy Najwyższej Republiki 
„ O  odrodzeniu niepodległego 
Państwa Litewskiego*.

Sekretarz poinformował dzien­
nikarzy o  tym, te  gmach KC KP 
Litwy obsadzili żołnierze Armii 
Radzieckiej.

— Zasadniczą przyczyną uży­
cie siły Jest pragnienie KP  Lit­
wy (ne ple (formie KPZR) ode­
brania części należącego do n 
gmachu I usadowienia się w ni

- powiedział A. Brazauskas.
Stwierdzano, te  dokładna

konkretne odpowiedź w sprawie 
wtargnięcia żołnierzy do gma­
chu oraz tego, kto rozkazał 
uczynić nie nadeszła ani 
członka Biura Politycznego KCl 
KPZR W. Mledwiedlewe. 
dowództwa Garnizonu Wileńskie­
go.
■  A  Brazauskas zakwalifikował 
tan czyn armii Jako bezprawny] 
akt polityczny, niedopuszczalna i 
metoda załatwienie partyjnych 
stosunków wzajemnych, i
~ |  Członkowie Biura !__
[Litwy scharakteryzowali te wyde-l 
rżenie ne Litwie Jeko amoralne 
użycie siły zbrojnej, zeplenowa-d 
ną agresję przeciwko narodowi! 
litewskiemu, nie ześ tylko kon- 
Ikrotnie przeciwko Komunlstycz-I 
nej Partii Litwy. Podkreślono, te  1 
gdy grożą bronią, zaufanie i dle-J 
log są niemożliwe.
—i Udzielono odpowiedzi ne lid 

L pytanie dzlennlkerzy.
(BLTA)

W  oczekiw aniu  
pertraktacji...

Wydaj* się, Iż zbliżamy się do 
niebezpiecznego punktu. Z po­
mocą żołnierzy w Republice ze- 
gemie się budynki, ne drogach, 
ulicach -miast 1 w powietrzu de­
monstruje się silę mechln wo­
jennych, e państwo świata, któ­
re wyraziły sympatię do samo­
stanowienie Litwy wzyweją obie 
strony do rozmów. Michaiłowi 
Gorbaczowowi daje się do zrozu­
mienie, te  użycia armii w Nad- 
bałtyce bardzo negatywnie wpły­
nie ne procea rozbrojenie. Są 
propozycje zorganizowania mię­
dzynarodowego oskarżenia ZSRR 
w związku z Izolacją Utwy. Ale 
ne razie nie me eanak zbliżania 
się rozmów — s  helikopterów 
wojskowych ne WUno, zwłaszcza

ulotki z  wezwaniem, aby nie 
podporządkowywać się uchwałom 
rządu Republiki litewskiej.

Wieczorem, 26 marca wyka­
zano troską również o parla­
mentarzystów — ulotki agitacyj­
ne posypały się także ne Radę 
Najwyższą. Na odbytej w tym 
dniu w Redzie Najwyższej kon­
ferencji prasowej, w której 
wzięli udziel przewodniczący 
Redy Najwyższej Republiki Lite­
wskie) Wyteutes Landsbergls, 
zastępca przewodniczącego Redy 
Najwyższej Kezimleres MoUeka 
i przewodniczący  komisji man­
datowej 1 do spraw etyki Aloy­
zas Sakalas, byle mowa o sytua­
cji w Republice, głównie o 
ewentualnych drla leniach woj-

Pracujemy spokojnie 1 w sku­
pieniu, podkreślił W. Landsber­
gls. Neszą silą jest przekonerue, 
świadomość swojej słuszności. 
Jedyną grapą ludzi, d e  której, 
być może, korzystna jcat kon­

frontacja wyścigu zhrojeń. Jest 
zespół przemysłu wojennego. Rob- 
gromienie Litwy stałoby się fia­
skiem również dla M. Oorbanso.

Dla kontaktów z wojskowymi 
utworzona została grupa koordy­
nacyjna. Z Ich strony nie otrzy­
mano zapewnień o tym, czy bę­
dzie się kontynuować sekwestr 
budynków (Jak się później wyja­
śniło, nie ne próżno wojskowi 
nie dawali przyrzeczeń — aut.), 
nieznane są granice Ich zleceń. 
Nie wiadomo również, Jekle kro­
ki mogą podjąć wrogie siły, aby 
wnieść rozłam do struktur pań­
stwowych

K. MoUeka stwierdził, te  wlec, 
który zamierzają przeprowadzić 
wrogo usposobione wobec nie­
zawisłości Litwy siły przed gma­
chem Redy Nej wyższej, budzi 
niepokój, gdyż wysiłkami ludzi 
w cywilnych ubraniach może być 
dokonany remach na perlement, 
próbę Jego zagarnięcia. Zdaniem 
mówcy, nepięcie w Litwie 
wzmaga również to, te  po za­
kończenia wyborów do Redy

Najwyższej Łotwy 1 Estonii Już 
ne pierwszych Ich sesjach także 
podjęta zostaną akty o przywró­
ceniu niezawisłości. Pierwsze ~ 
sja Redy Najwyższej 2 kwietnie 
odbędzie się w Estonii. Estoń­
czyków, którzy również nie 
podporządkowują się dyktatowi 
Moskwy, chcą zastraszyć Pań­
stwem Litewskim, aby zobaczyli, 
co się tu dzieje: nieporządki,
ludzie wiecują, nie zgedzeją się 
z podjętymi uchwałami. 1 usta­
wami, musiały Ingerować wojska.

Na konferencji prasowej po­
ruszono kwestię kontaktów z 
Moskwą. Odbywe się dialog, a 
nie me Jeezcze pertraktacji. Oczy-j 
wiście, w układach międzypań­
stwowych znajdzie miejsce tek- 
te  rozwiązanie problemów baz 
wojskowych, tranzytu. Rozmowy I 
widocznie nastąpią nieprędko.

Na począiku dnia dowiedzie­
liśmy się o sekwestrech nowych I 
budynków przez uzbrojonych żoł-

■ GRUMADAITE,

U C H W A Ł A
RADY NAJWYŻSZEJ REPUBLIKI LITEWSKIEJ

O ŚRODKACH ZAPEWNIENIA NORMALNEJ 
DZIAŁALNOŚCI PAŃSTWOWYCH 

I SPOŁECZNYCH PRZEDSIĘBIORSTW 
INSTYTUCJI I ORGANIZACJI

W  ostatnich dniach na Litwie 
w poszczególnych miejscach do­
konuje się samowolnego zajmo­
wania budynków Instytucji i 
organizacji, wzywa się ludzi, aby 
nie przestrzegali ustaw, uchwał 
organów państwowych Republi­
ki Litewskiej, podejmuje się 
próby zakłócenia normalnej pra­
cy państwowych przedsiębiorstw. 
Instytucji 1 organizacji, wywoła­
nia konfliktów 1 sprowokowania 
nieporządków. Podobne 1 inne 
bezprawne działania dokouywane 
są także przez Siły Zbrojne 
ZSRR. W  wyniku tego narusza 
się suwerenność państwową Re­
publiki Litewskiej, zagraża się 
żydu i zdrowiu ludzi.

Prokurator, minister spraw 
wewnętrznych, sądy Republiki 
Litewskiej powinni podjąć stano­
wcze kroki dla zlikwidowania 
działań antypaństwowych 1 kry­
minalnych. Oaoby popełniające 
przestępstwa i Inne wykroczenia 
przeciwko prawu należy niezwło­
cznie pociągać do odpowiedzial­
ności.
I z  Wyjaśnić, te  zgodnie z ar­
tykułem 214 „Nlepraworządność* 
Kodeksu Karnego Litwy ponoszą

odpowiedzialność nie tylko wy­
konawcy, ale też osoby upra­
wiające podżegewczą drtahilnnłf, 
które organizowały nielegalne 
zagarnięcie budynków 1 Innych 
obiektów, przywłaszczenie mie­
nia i  inne podobne akcje

3. Wyjaśnić, te  zgodnie z ar­
tykułem 67 „Szkodnictwo * Ko­
deksu Karnego Litwy ponoszą 
odpowiedzialność również oso­
by wzywająca do nieprzestrzega­
nia ustaw Republiki litewskiej, 
uchwał organów władzy państ­
wowej 1 zarządzania, jeżeli to 
może zakłócić normalną działal­
ność przemysłu, transportu, rol­
nictwa 1 innych gałęzi gospodar­
ki republiki, pracę organów pań­
stwowych i organizacji społecz-

4. Niniejsza Uchwała nabiera 
mocy z chwilą Jej podjęcia.

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej wzywa wszystkich mie­
szkańców Litwy, aby zachowy­
wali spokój i porządek publicz­
ny, nie ulegali prowokacyjnemu 
podżeganiu, nie brali udziału w 
działaniach wymierzonych prze­
ciwko niezawisłości 1 Integralnoś­
ci terytorialnej Litwy.

Wilno, 26 marca 1990 roku

Plenum Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Litwy

26 marca br. odbyło się cswar. leżącego do partii, postanowiono 
te plenum Komitetu Centralnego przekształcić Instytut HMorą 
Komunistycznej Partii Litwy. Za- Partii pizy KC KPL w czidziel 
twierdzono następujący porządek Instytutu Historii Litewskiej A- 
dzienny obrad plenum: kademll Nauk. Zatwierdzono sta-

, T .   __ . ..  tus gazety „Tlesa" jako gazety
1. O miejscu KPL w Republl- ^  Wydawnictwo KC KPL 

a Litewskiej. przekształca się w samodzielne
2. O strukturze Sekretariatu przedsiębiorstwo (spółka afccytf- 

:c KPL. na).
3. Kwestie organizacyjne. Plenum uwzględniło proSbę|Ke-

  stutisa Zaleckasa o jego swomie-
Referaty w sprawie pierwszego obowiązków członka Blu-

punktu porządku dziennego wy- — n— —ro KC KPL. prośbę Romuałdaaa 
Ozolasa o jogo zwolnienie od O- 
bowiązków członka Biura KC 1 
członka KC KPL. Wzięto pod i

głosili pierwszy sekretarz KC 
KPL Algirdas Brazauskas, sakra.
tarz KC Justaa Paleckls, członko- ___  ___  ___ _
wie KC KPL Justlnes Kansas, sekretarza KC KPL
Andrius Meszkauska* Algirdas K^ ,Qut£ ,  oaweckasa o wstrzy- 
Gricłus, wysłuchano również ta- manlu Jego petoomocnictw na ok- 
formacjl członka KC KPL Arwy- choroby, 
dasa Domansklsa. Plenum KC KPL tajnym gło- 

Plcnuro zaaprobowało projekt lom n |(D wybrało na człooków
listu do sekretarza Generalnego Biura Stasysa Apinysa. Algirdasa

K  KPZR Michaiła GotbacKwa. Griclusa. Powllasa GUysa I An-
o także uchwalono odezwę „O (jr)UM Meszkauskosa. Powilasowl
aprobacie poHtyczncJ Aktu R*dy cilysowl plenum zleciło tymcz*-
"  .Jwyższej Republiki UtewskleJ sowe potnienie obowiązków sek- .

odrodzeniu niezależnego Pań. — itr ievt.
r* Litewskiego" I drogach Je- 
reallzacJI, zgodzie politycznej 

■w Litwie". Omówiono prefekt 
rezolucji o miejscu KPL w żydu 

1 Republiki Litewskiej. Podjęto u- 
— )lq o najbliższych zadaniach 

H H ln o ś d  organizacyjnej Komu- 
nistycznej Partii Litwy, zatwler- 
— jo strukturę Sekretariatu KC I

  I Uchwalano odozwę do rządu
Republiki o ochroni* mienia na-

C KPL.
Sformowano biuro organizacyj­

ne KC KPL. Jego członkami zo­
stali Stasys Aplnys. Wytautas 
Arbaczlauskas. Rlmantas BusUa. 
Arwydas Domanskls, Powiłaś Ci- 
lys, Andrius Meszkauskas. Juo- 
za* Nakroszlus, Karol Śnieżko. 
Arturas Zukauskas.
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W  Republikańskiej Komisji W yborczej
Do Republikańskiej Komisji 

Wyborczej wpłynęły protokoły 
okręgowych komisji wyborczych 
o za rej csirowanych kandydatach 
m  deputowanych do Rody Naj­
wyższej Republiki Litewskiej w 
okręgach wyborczych, w których 
7 kwietnia br. odbędą się po wtór. 
ne wybory:

W Nowowllttfskbn nr 21 — 
Walentinas Lazutka, ur. w 1832 
r., kierownik katedry Wileńskiej 
Wyższej Szkoły Partyjnej, pier­
wszy sekretarz Wileńskiego KM 
KP Litwy (na platformie KPZR), 
mieszka w Wilnie; Siergiej Rod­
nik, ur. w 1958 r , sekretarz Ko­
mitetu Partyjnego KP Litwy (na 
platformie KPZR) Fabryki Obra­
biarek „Zalglris", mieszka w Wil­
nie; Jan Sienkiewicz, ur. 1956 r« 
zastępca redaktora naczelnego 
dwutygodnika „Magazyn Wileń­
ski". mieszka w Wilnie.

W Jowarskim nr 69 — Wy- 
tautas Hlnorts, ur. w 1930 r., dy­
rektor generalny Towarzystwa 
Gospodarki Owocowo .  Warzyw­
niczej 1 Kwiaciarskiej Litwy, 
mieszka w Wilnie; Zita Szllczyte, 
ur. w 1943 r_ adwokat Kłajpe- 
dzklej Poradni Prawnej, mlęsz- 
ka w Kłajpedzie.

W  Nieftianlńsklm nr 77 — AL

glmontos Jokubcnas, ur. w 1953 
r , dyrektor kontaktów zagranicz. 
nych 1 programów komercyjnych 
Litewskiego Radia I Telewizji, 
mieszka w Wilnie, Wytautas 
Kwctkauskas, ur. w 1952 r. reda- 
ktor naczelny audycji lnformacyj. 
nych LMewridego Radia i Tele­
wizji, mieszka w Wilnie.

W Zaresajaklm nr 106 — Ro­
bert as Matullonls, ur. w 1947 r., 
wychowawca Antazawakiego Do­
mu Dziecka w rejonie zarasaj- 
skim, mieszka w rejonie zarasaj- 
ikim; Petrus Papowos, ur. w 1947 
r., pierwszy sekretarz ZarasaJsJde- 
go KR KP Litwy, mieszka w Za- 
rasal; Llongłnas Radzewlczlui, 
ur. w 1938 r„ docent Politechniki 
Kowieńskiej, mieszka w Wilnie, 
Petras Razbadauskas, ur. w 1951 
r, naczelnik Zarasajskiego Zarżą. ( 
du Melioracyjno - Budowlanego, 
mieszka w Zarasal; Alglmantas 
Zllenas, ur. w 1935 r. naczelnik 
Zarasajsklch Rejonowych Sled 
Elektrycznych, mieszka w Zarasai.

W Snieczkuskim nr 106 — 
Władimir Boroniu, ur. w 1947 r.t 
zastępca sekretarza komitetu par­
tyjnego KP Litwy (na platformie 
KPZR) Zachodniego Zarządu Bu­
dowlanego, mieszka w osiedlu 
Snieczkus; Siergiej Ptrołkow, ur.

w 1956 r„ Inżynier IgnallAskloj 
Elektrowni Atomowej, mieszka w 
osiedlu Snleczkus.

W Kaczerglńsklm nr 130 —* 
Ignas Naujokas, ur. w 1947 r„ 
wojskowy, mieszka w Kownie; 
Alfredas Smailys, ur. w 1928 r , 
kierownik laboratorium Nauko­
wo - Badawczego Instytutu Fi­
zjologii 1 Patologii układu krą­
żenia krwi Im. Z. Januszkewlcziu- 
sa, mieszka w rejonie kowień­
skim; Meodslowas Trelnys, ur. 
w 1941 r , profesor Litewskie] A- 
kademil Rolnicze], mieszka w 
Kownie.

W Lazdijsklm nr 141 — Ruta 
Gajauskalte, ur. w 1946 r„ kie­
rowniczka katedry Instytutu Pod* 
noszenia Kwalifikacji Kierowni­
czych Pracowników 1 Specjalis­
tów Gospodarki Narodowej przy 
Radzie Ministrów Republiki, mle. 
szka w Wilnie; Alwydas Lalus, 
ur. w 1943 r„ przewodniczący 
komitetu związkowego Zjednocze­
nia Produkcyjnego „Sigma", mie­
szka w Wilnie; Jonas Matulewi- 
czlus, ur, w 1957 r., państwowy 
Inspektor ochrany przyrody re­
jonu lazdyjsklego, mieszka w 
Lazdljal.

PEŁNOMOCNICTWA DRDŻYNOWCÓW Republiki, Litewskiej Telewizji I 
Radia, Telegrafu 1 Centrali Tele- 
fonicznej.

W związku z ewentualnymi twy na dwa dni nadać pałnomoc- 7n»v rozpoznawczy — zielona
prowokacyjnymi działaniami nie- nlctwa dnrżynowców 110 osobom, opaska na lewej ręce. ■

(ELTA)

P R O T E S T  C Z E R W O N E G O  K R Z Y Ż A PRZED I FORUM P0L0NIJKYM W LENINGRADZIE

Realizując swą humanitarną 
misją Towarzystwo Czerwonego 
Krzyża Republiki Litewskiej 22 
marca 1990 roku utworzyło wy­
dział opieki dla chłopców Repu­
bliki Litewskiej, którzy z powo­
du nieznośnych warunków porzu­
cili tłużbą w Silach Zbrojnych 
ZSRR.

W nocy na 27 marca około 
godziny 3 do Jednego z takich 
oddziałów w NowowileJskim 
Szpitalu Psychiatrycznym wdar­
li się desantowcy SU Zbroj­
nych ZSRR. Grożąc bronią bru­
talnie ustawili pod ścianą lub 
przepędzili do osobnych sal per­
sonel, pobili I wywieźli w nie­
znanym kierunku młodych ludzi, 
którzy znajdowali tlę pod opieką 
w oddziale.

W  tą samą noc, około godziny 
szóstej żołnierze Sił Zbrojnych 
ZSRR wdarli tlę siłą do Zegż- 
driajsklego Szpitala Psychiatrycz­
nego w rejonie kowieńskim, od­
pychając silą dyżurnych, prze­
cięli kable telefoniczne, brutal­
nie postąpili z chorymi I według 
Istniejących danych dwóch wy­
wieźli.

Konstatując to brutalne podep­
tanie międzynarodowych praw 
człowieka 1 praw organizacji 
Czerwonego Krzyża, Litewskie 
Towarzystwo Czerwonego Krzyża 
złożyło stanowczy protest rządo­
wi ZSRR 1 zażądało zaprzestania 
tych działań armii. Towarzystwo 
powtórnie zwróciło się do Mię­
dzynarodowej Organizacji Czer­
wonego Krzyża z prośbą o u- 
dzielenie pomocy i przysłanie

ekspertów międzynarodowych do
Republiki Litewskiej.

Prezydium Towarzystwa Czer­
wonego Krzyża Republiki Litew­
skiej przesłał ten apel do Mię­
dzynarodowej Ligi Towarzystw 
Czerwonego Krzyża w Genewie.

Korespondentka ELTA poprosiła 
ministra zdrowia Republiki Lite­
wskiej Juozasa Olekasa, aby ob­
szerniej poinformował o akiach 
terrorystycznych tej nocy.

— Około godziny czwartej w 
nocy zadzwonU do mnie ze szpi­
tala w Nowej WUejce pełniący 
obowiązki lekarza naczelnego ~ 
Nawaszintkos. więc razem z 
stępcą A  Blalysem pilnie poje­
chaliśmy tam. Na schodach zo­
baczy liżmy krew, była zerwana 
Flaga Czerwonego Krzyża, wyła­
mane, rozbite drzwi nawet w 
szafach. Powiedziano nam. że w 
nocy wdarli się żołnierze uzbro­
jeni w automaty I zabrali chłop­
ców. Personel szpitala starał się 
dopomóc chłopcom, potajemnie 

, otworzył drugie drzwi szpitala. 
Nie wiadomo dotychczas, 
młodych ludzi zdołało się » 
sposób uratować.

Na dziedziniec Szpitala Zegł- 
driajtkiego tej nocy wjechało 
pięć ciężarówek z uzbrojonymi 
żołnierzami. Przeszukali wszy-; 
słkle sale, dwóch chorych zabra- 
1L Zaczęliśmy natychmiast ob­
dzwaniać wszystkie szpitale Re­
publiki. przestrzegając przed
ewentualnymi wydarzeniami.

W sprawie wydarzeń zwróci­
liśmy się oficjalnie do Rady Mi­
nistrów Republiki litewskiej.

W RANDZE STOWARZYSZENIA!
Od września, gdy po raz

em w Leningradzie, du­
dę zmieniło w życiu tamtej-

 j  „Polonii", a najważniejszą
chyba przemianą jest nowy Jej

" iju i nie klub „Polonia",
i Konsulat RzeczypospoU- 
klej przez solidarność dla 

tutejszych rodaków dał przytułek 
‘ dachem swego niezbyt prze- 
mego klubu, lecz Laningra- 
b Stowarzyszenie Kulturalno- 

Oświatowe „Polonia", oficjalnie 
zarejestrowane w miejskim ko­
mitecie wykonawczym. Teraz le- 
nlngradzka „Polonia" korzysta 

L b  wszystkich praw osoby praw- 
j, ma własne konto bankowe 
pretenduje do własnego dachu 

■ ty g lo w ą  — 1 to nie byle 
gdzie, ale w Jednym z  półzabyt* 
k owych budynków (oczywiście 
po odpowiednim remoncie)
śródmieścia nad brzegiem Newy 

pobliżu Newskiego Pros­
pektu.

Stowarzyszenie ma ambitne, na 
szeroką skalę zakrojone zamiary

W NOGĘ Z WYMOGAMI CZASU
Doroczne zebranie rolni* cią (ostatnio oszacowano ją  w agi tuczników i opasów,

ków, na którym podsumowu- na 33 punkty), a że w roku fektywnym w skaźnikiem uży­
je  się wyniki pracy, nakreśla ubiegłym każdy hektar roślin skania i zachowania pizychó- _ .
się piany na przyszłość, ni- zbożowych sypnął tu  po 36,5 w ka bydła. W  tych dziedzi- cy, do  ziemi, przejść od  od-
czym zwierciadło ujawnia etn  ziarna, świadczy o  kultu- nach wykorzystano dalece n ie  powiedztalnoścl zespołowej
plusy i minusy gospodarowa- n e  uprawy i zorganizowa- wszystkie istniejąc możliwo- do osobistej. Przewodniczący

mierzą się radykalnie zmie­
nić stosunek ludzi do sprzę- 

I tu  technicznego, do  sw ej pra-

 i  wszystkich odcinkach nym, terminowym sprzęcie
rozwoju produkcji rolnej 1 minimalnymi stratami. Pbrl— —  . _
spraw socjalnych. Jest też twierdza to  również fakt, że ostatnio dały po 173 etn
ono swoistym świętem rolni- kombajniści Włodzimierz Bu- hektara,
ków, nic więc dziwnego, że bneł i Franciszek Stapurewlcz
każdy stara się w  nim ucze- po  zakończeniu żniw

W  hodowli „drugiego

jest przekonany, że tylko po­
czucie odpowiedzialności, 
świadoma praca mogą dać  
pożądane w yniki.
■ J a n in a  Jurglel, głów na j

stniczyć. A  cóż dopiero, gdy snym gospodarstwie zdążyli blłność —  przekonywał
chleba" musimy osiągnąć sta- konomistka kołchozu bardziej

zapowiada się „istną 
lucję"-V- istniejący prawie 50 
la t kołchoz zamierza się prze­
k sz ta łc ić ^  gospodarstwo ak­
cyjne, ja k  to  miało miejsce 
w  kołchozie im. Dzierżyóskie- 

;> rejonie wileńskim.

I przyjść z  pomocą sąsiadom 
„Ławoryszkes".

W  roku bieżącym rolnicy 
również spodziewają się uzy­
skać obfity plon zbóż — 
szczególnie duże nadzieje po* 
kładają w  życie ozimym „We-

Chociaż ostatnio nie jest resień" sprowadzonym z Bia*
modne wybieranie prezydium łorusi, gdzie dał średnio po- ki (tylko
— powiedział podczas otwar- nad 45 ctnfaa. jak  też w  pól 500 m3 kamien i) 1 dosko-

 1 zebrania przewodniczący zwiększeniu obszaru siewne- nale sobie radzą z  wykopka-

obszernie i  obrazowo przed­
stawiła zebranym  p lany reor­
ganizacji gospodarstwa. — 

lżącym nadrzędne władze o* W  przeliczeniu pieniężnym
| biecują podnieść cenę ich  kołchoźnicy w ytw arzają w i^-
skupu do 30 kop. za kilo* cej produkcji, aniżeli  otrzy-
gram.

Jeżeli uwzględnić, że w  
kołchozie stworzono wanm*

czona, co, zdaniem przewod­
niczącego, kosztowało n ie  ty ­
lko  dużo pieniędzy, lecz też 
nerwów. Jednakże liczne bu ­
dowle są jeszcze w  trakcie 
wznoszenia. Ukończyć j( 
roku bieżącym jest sprawą 
honoru i budow lanych i  kie­
rownictw a kołchozu.

Oczywiście gospodarstwo 
n ie  byłoby w  stanie zwięk­
szyć w ynagrodzenia za pracę 
rolników  (średniomiesięczny ] 
zarobek kołchoźnika w yniósł 
320 rub.) prowadzić tak  
ległego budownictwa, gdyby 
n ie  zysk otrzym any z  oddzia­
łów  pomocniczych, k tó re  ja k

go jęczmienia kosztem c mi ziemniaków (w ub. roku

kontraktu, buraki pastewne mi) oczywista s ta je  się opła*

Edward Tomaszewicz 
jednak to  uczynimy chociaż­
by dlatego, że przez to  zwol­
nimy ponad 20 miejsc w  sa-l 
U, stwarzając możność usiąść .tv stanowiące podstawę so- calność Ich uprawy. A  szcze- 
stojącym u wejścia rolnikom.
Kołchozowa rodzina rolnicza 
liczy ponad 1 tysiąc osób, 
w  tym pracujących 880, na­
tomiast dość obszerna sala 
domu kultury zmieściła po­
nad 300 tak zwanych pełno- czystych pasz. Z każdego 
mocników wytypowanych u- k tara uzyskano średnio

m ują w ynagrodzenia — po- dotychczas prowadzą przemy- 
wiedziała ona. —  Część uzy- słow ą produkcję. Pozwala 
skanych pieniędzy akumulu* gospodarstwu dobrze 
je  się w  podstaw owe fundu- w ijać  się, a le  nie zwiększa 
sze kołchozu. N asze pokole­
nie  postaw iło sobie cel, przy 
przejściu na  nową form ę go­
spodarowania, rozliczyć się z 
byłymi 1 obecnymi członka­
mi kołchozu. T eraz  podsta* potrzebę w yjścia 
w ow e zadanie polega

Zebrania sprawozdawcze w  gospodarstwach rolnych

przednio podczas wstępnych 720 etn. Szczególnie rzetelnie 
narad w e wszystkich oddn- popracowali przy tym  Bronl-
kach produkcyjnych. sław a Sucharewska, Irena

Zespół kołchozu ma powo- Zukauskiene, Franc iszek Sza* 
dy do dumy z ubiegłorocz- piel, którzy dostarczyli gos-

góinie, jeże li zgodnie z  za­
miarem rolników  około trze­
ciej części plantac ji zajmą 
wczesne odmiany.

Stratną,

sprawiedliwym 
wysokości w kładu każdego 
członka do  kołchozu i w yra­
żeniu go w  akcjach. Jeżeli 
by ły  kołchoźnik w stępuje do

ta k  potrzebnej 
w u produkcji rolniczej.

Cieszy w ięc  fakt, że 
M ickunach rozumieją tego 
potrzebę, podobnie ja k

między­
narodow y rynek  w  w arun­
kach samodzielnego gospoda­
rowania. Bo według przewod­
niczącego Edwarda Tomasze- 
wicza podstaw ę każdej samo­
dzielności stanowi ekonomi­
ka. Zam ierza się w ięc  tu  

określeniu ruchom lć oddział pomocni­
czy (lub spółdzielnię — osta­
tecznej nazw y nie  ustalono), 
k tó ry  zajm ie się hodowlą 
przetw arzaniem  pieczarek, 
pomocą przyjdzie polska 

„Interpegro", k tó ra
Dej pracy. Z najlepszym 
rejonie wynikiem pod wzglę­
dem wskaźników ekonomicz­
nych ukończył on rok gospo* zowe

gospodarstwa by ła  produkcja  gospodarstwa akcyjnego, pra-
 ........  j IB_____s _____  suszu traw iastego, któ rego  cu je  nadal otrzym ując w yna- . _
podarstwu po 66—64 tony tej przygotowano niespełna 50 grodzenie uzależnione od  a- starczy  gospodarstwu kosz- 
cennej paszy. ton. W ytw arzanie jego, we- kej i  i w kładu pracy. Jeżeli tow nego sprzętu do  przygoto-

Zaopatrując stado kołcho* dług słów  E. Tomaszewicza, chce prowadzić gospodarst—  1 *" ——■
> indyw idualne, w  przecią­

gu  trzech la t gospodarstwo linię do ich  przetwarzania, 
spłaca mu akcje. Kołchoz o* Dostarczy na  zasadzie kredy
siągnął tak i stopień rozwoju, 
ja k i stw arza możliwość rozli­
czenia się z  kołchoźnikami i 
przejścia na  nowy, bardziej

tu, bowiem gospodarstwo 
na  razie nie  dysponuje dewi­
zami. I dopiero gdy potrafi 

sw oją produkcją, przede

r pasze, również „nie należy przynajm niej podwoić, 
darczy, czyniąc przy tym krok pada manna z  nieba", szcze- z tym, że jeżeli W areński
na  drodze rozwoju. Przyto- gólnie, gdy chodzi o  siano. Kombinat A rykułów  Zbożo-
czę najbardziej wymowne 11- Z  braku dostatecznego ob- w ych n ie  polepszy jakości
czby: ogólny zysk wyniósł szara kośnego, kołchoz co- mieszanek paszowych, koł*
2 min 549 tys. rubli, nato* rocznie zawiera umowę z  po- choz będzie zmuszony zrzec
miast rentowność produkcji ligonem w  Obwodzie Kalinin- się jego  ushlg 1 samodzielnie 1— !----- — ------- BM W —H  - - - -
— 41,2 p ro c  Tych wskażni- gradzkim, dokąd deleguje przygotowywać mieszanki postępow y system, dobrowol- wszystkim, z  pieczarkam i,
ków bez w ątpienia może po- swych mechanizatorów ce- w ykorzystując susz przezna- ne j, świadomej pracy. N ik t w yjść  na międzynarodowy
zazdrościć niejedno gospo- lem przygotowania siana, czony na  dostaw y dla  państ- bowiem nie  zamierza kogoś rynek,

l darstwo i nie tylko W ileń- Zrozumiałe, że cena 1 kg u- w a. utrzym yw ać (jak to  byw ało czyć s  .
— i zyskanego w  ten  sposób sia- Powyżej starałam  się przed- w  kołchozach) lub zmuszać w stanie mofliw osć ̂  nabycia

na  Jest równoznaczna kosz- stawić te  odcinki p rodukcji do w stąpienia do  gospodarst- j l t t r  1 “
’ tom 1 kg  zboża, niemniej — rolnej, na  których k ry ją  się w a akcyjnego.
| innego wyjścia Jak na  razie jeszcze pewne rezerw y dal- Jako  że w  republice dopie-

szczyzny.
N a czym więc polega taje­

mnica skucesu? Moim zda- 
i niepospolitych

towa-

miejętnościach gospodarowa- n ' e  ma. Owszem, czynione są szego rozwoju, chociaż ogó* ro  opracow uje się ustawę
przewodniczącego, zgra­

nej pracy specjalistów, wię­
kszości członków zespołu. 
Ale przede wszystkim

starania w  tym  kierunku: za- łem przyniosła ona kołchozo* gospodarstwach akcyjnych,

rekonstruuje się zielone 
miejętnym utrzymaniu pro- żytki wymagające odnowy, 
porcji w  rozwijaniu pioduk- zwiększa się obszary upraw

kłada się łąki uprawne po o- w i około 1 min zysku (dru- 
suszeniu bagnistych gruntów, gą część około 1,5 min rub.

bogatych w  białko — słowem 
— w  perspektywie zamierza 
się zrzec przywożonego na 
taką odległość siana. Ale na 
rok  bieżący umowa co do 
poligonu pozostaje w  mo*

,  cjl rolniczej i produkcji od­
działów pomocniczych. Nie­
stety, należy stwierdzić, że 
przy dzisiejszych cenach na 
sprzęt techniczny, nawozy, 
budulec z jedne] strony, a  ce* 
nach skupu na podstawowe cy.„ 
produkty rolne: mięso, mle* Pomna porzekadła, że 
ko, zboże, ziemniaki z dru- „krowa pyskiem się doi" ch
giej oraz biorąc pod uwagę raz uwzględniając przedsta-
podwileńskie piaszczyste gle- w iony wyżej sposób groma-
by, niewielkie są szanse ren* dzenia siana, rozumiem wy- dóbr materialnych kołchozu,
townego gospodarowania 1 siłek i wysokość kosztów, ja k  było dotychczas, lecz
dostatniego ży d a  rolników dzięki którym rocznie uzy- własność indywidualna. Ka-
zajmujących się wyłącznie skuje się średnio od każdej żdy członek gospodarstwa
produkcją rolną, b h

dały oddziały pomocnicze).
RODZI SIĘ 

GOSPODARSTWO 
AKCYJNE „MICKUNY"
W  jak i sposób w ykorzy­

stać te  rezerwy? Przewodni­
czący kołchozu, specjaliści 
widzą tu  jedyną drogę, a  
mianowicie — reorganizację, 
kołchozu w  gospodarstwo ak­
cyjne oparte na  now ej for­
mie organizacji p racy 1 op­
łaty za nią. U podstaw  leg- 
■  nie zespołowa własność

rolnicy kołchozu im. Dzier­
żyńskiego popiera jąc  przejś­
cie na  nową form ę p racy  po ­
stanow ili nazwać by ły  koł­
choz gospodarstwem akcyj­
nym  „M ickuny", jednakże 
przez pierwsze półrocze br.

now ych technologii, 
r ó w .^ M

Oczywiście sam e „Micku­
ny", nie  bacząc na  m 
pieczarkam i nie  będą 
nie  zapewnić sta łe j p racy  
nil przetwórczej. W  tym  
lu  angażuje się do upraw y 
pieczarek szereg gospodarstw 
rejonu  w ileńskiego, solecznł- 
ckiego, ja k  też  pieczarkarzy 

i indywidualnych, działkow-
przestrzegać Ustawy kołcho- ców. Gospodarstwo zobowią- 
zowej. Dopiero, gdy w ładze żu je  się zaopatryw ać ich 

i republiki przedstawią ostate- potrzebny kompost
grzybnię i skupyw ać pieczar- 
ki.

Zrozumiałe, żeby zmateria­
lizować te  zam iary potrzeb­
ne są  starania, wysiłek, 
i  dob re.chęc i. Chęci są, 
znając organizatorskie umie­
jętności przewodniczącego) 

mi gospodarstwami rejonu  jego  zaangażowanie 1 upór
nie tylko pod w zględem w  dążeniu do celu, myślę,

sztuki dojnego stada po zostanie właścicielem części w skaźników ekonomicznych. minie parę  lat 1 w  gospodar-
3.600 kg mleka. N a ten wBka- dóbr w yrażonych w  akcjach. Śmiało to  mo&ę czynić stw ie akcyjnym  „M ickuny1
jżnik ujemnie rzutuje też „po- których spadkobiercami mo- pod względem rcOBtrzygania podczas podsumowania rocz-

— nyc h w yników  pracy, pokaż-

czny w arian t Ustawy o  spół­
kach akcyjnych, skorygow ać 
go z w łasną i uznać za pra­
w omocny dokument. 

DOSTATEK W ARUNKUJĄ 
ODDZIAŁY POMOCNICZE 

Kołchoz im . Dzierżyńskie­
go może rywalizować z  inny-

Słuchając obszernego, w y­
czerpującego sprawozdania

wszechna bieda" — leuko- gą być dzieci, w nuki. W lel- spraw  socjalno - by towych 
przyczyniająca się do kość akcji będzie uzależni o- swych^ członków, ulepsza- 

przyśpieszonej rotacji stada na od wkładu osobistego ka* 1
dojnego. K row y dopiero o- żdego członka gospodarstwa

przewodniczącego kołchozu, ciągające najwyższą w ydaj- w  Jego rozwój. W  ten  sjjosób . — ----- ,------- -— ,—
nie odniosłam wrażenia, że ność, w  w ielu w ypadkach są pomijając mało efektywną dowlanych, k tóra w  roku^ u- czący Edward Tomaszewicz,
„im to  manna pada z  nieba", zamienianie pierwiastkami. pracę (z powodu braku odpo-
Zlemla przecież, jak  i w wię- Hodowcy kołchozu nie w iednlego wyposażenia tech-
kszoścl gospodarstw rejonu, mogę zbytnio chwalić się też nicznego) drobnych gospo-

* wyróżnia alę urodzajnoś- śrH nlodobowym przyrostem darstw indywidualnych za-

w arunków  
N ajwym owniej, świad- 

j  tym  objętość prac  bu-

miejsce zajm ie te ż ____
czarkarstwo. Ku tem u zmie­
rza ją  bowiem specjaliści | 
spodarstwa oraz przewodni-

biegłym sięgnęła 2 min 100 
tys. rubli. Znaczna część 
wznoszonych, rekonstruowa­
nych obiektów została zakoń- Danuta DANOWSKA

S fS IE D Z I 0  N IEZA W ISŁO ŚCI LITW Y
Polska Agencja Prasowa wyda- cym precedensu po drugiej woj-

państwowości Litwy. Zdaniom su. Europy nowego państwa...

nie mają- Publikuje slq kałender

rzeA politycznych w Litwie w ta­
tach 1987—1900, przedstawia dltj 
działaczy politycznych 1 społecz­
nych republiki Wytautasa Imd- 
sberglsa 1 Alglrdasa Brazauska- 
sa, drukuje siq wywiady z ni­
mi. Przedstawiono równlei pano­
ramę polityczna Litwy, aulor za­
poznaje z ruchami politycznymi i 
społecznymi — Sajudlscm, Komu- 
nlstycznę Partią LKwy, Partią

Demokratyczna, ruchem „Zielo-

PublUcuje siq również komen­
tarze agencji prasowych' świata 
o proklamowaniu niezawisłości 
Litwy, opowiada tlę o Polakach 
zamieszkałych w republice, sytua. 
cjl ekonomicznej w republice.

Obecnie, gdy powstają nowe 
możliwości dla kontaktów litew­
sko . polskich, plszo recenzent

broszury, kierownik wydziału 
sunków zagranicznych PAP ! 
rek SzczemeA, kslqikq przychylni) 
przyjęto w różnych kotach polity­
cznych Polski, wywołała 
rabatę dziennikarzy, uczonych 
wszystkich, którzy uwalnia śledzą 
wydarzenia na Lltwio.

fBLTA) I

wlelóplanowej działalności w wysłano do wszyskUch ofcfl 
zakresie odrodzenia i  krzewie- ków polonijnych ZSRR. W y słd  
nla wśród wielotysięcznej rzeszy również do ZPL (chociaż 
lenlngradzklch rodaków języka bardzo się zgadzamy, aby zgjj| 
ojczystego, narodowej kultury 1 czano nas do Połonlł, bo też 
tradycji. Co* niecoś ju t zdołano my, ani ojcowie nasi nie prifM 
zrobić: działają szkoły nauczania cali tej „ziemi skęd nasz r64V 
Języka polskiego (tudziet litera- Oczekiwani są goicie z pgfflB 
tury i  historii), do których uczę- będą obecni takie przedsUwjfl 
szczają zarówno dzled. Jak też le Ambasady RP w Moskwi^H 
dorośli, zorganizowano dziecięcy Głównym zadaniem obradW 
zespół muzyczny, odbywają się rum ma być konsolidacja w§£
zebrania rodaków, spotkania z ków 1 działań Polonii Rsdfe
bawiącymi w grodzie pad Newą ckiej, a o podstawowych klajH
gośćmi z Polski, Inne tego ro- kach tych obrad opowie- poojZ
dzaju Imprezy. Jednak klerów- aktywny działacz Stowafzy^H

:two Stowarzyszenia uwala 
za jiierwsze dopiero kroki w  
„prawdziwej działalności*. Jed­
nym z walnych etapów tej dzia­
łalności ma się stać 

I FORUM POLONIJNE W ZSRR

pan Edward Karpionok. M g 
podjął się roli naszego * 3 *  
Informatora.

W  tym zaś miejsca udziel^  
głosu wiceprezesowi le n ln ^ S  
klej ,4’olonU" Sławomirowi^! 
SOWSKIEMU, który opowtęflB
ciekawe rzeczy o bardzo

  ogólnokrajowy zlot przedsta- nym aspekcie działalności
wlclell organizacji polonijnych, warzysńnla, mianowicie o r iS
który lenlngradzka polonia" rżeniu Jego zaplecza materliw
zwołuje 30 marca. Zaproszenia g jg faK B

-A B Y  ŻYĆ, TRZEBA NA ŻYCIE ZA RO BIĆ
zarabiania pieniędzy wiceprezes

 ^    a _..t . ma mnóstwo. Jeden z nich to
stosunku do organizacji społecz- organizacja grup pizewotoUcdw,

bardziej rządzą prawa tematyki, w którą
rozrachunku gospodarczego 
samowystarczalności finansowej nina) 

pan Sławomir Lisowski, p* 
którego molna z całkowitym 
uzasadnieniem nazwać ministrem 

czy te ł ministrem eko­
nomiki „Polonii". — Od chwili, 
gdy mamy własne konto, staliś- 

nie tylko osobą prawną, 
jednostką gospodarczą 1 

możemy, a raczej musimy zara­
biać pieniądze na różne potrze­
by naszego Stowarzyszenia. Ja­
kie? Ano chociażby remont i 
dzierżawa naszej przyszłej sie­
dziby, zaopatrzenie się w podrę­
czniki oraz Inne pomoce nauko- 

e, w książki, w instrumenty 
stroje ludowe dla zespołu ama­

torskiego, myślimy też o wyda-1 
■anlu własnej gazety— No i tak 

dalej

Jest gród Piotra Wielkłegp 1 Le- 
■ j b  zasadzie umów z „In- ■ 

i* l organizacjami pro- I  
I wadzącymi z Polską wymianę I  
bezdewizową. Na najlepszej dro- I  
Idze jest też sprawa stworzenia I  
centrum marketingowego: ćho- |
Idzi tu o założenie banku danych 
o polskich zakładach przemysło­
wych. spółkach, firmach celem 
dopomożenia lm w znalezieniu 
radzieckich partnerów. Już roz­
mawiano z odpowiednimi organi­
zacjami w Polsce co do kompu­
teryzacji tej sprawy.

Dalsze plany przewiduję zało­
żenie kawiami-klubu z pomocą ganizacyjne pana Sławooffl 
polskich (Inn, prowadzących róż- - sowsklego dają wszystkl^V 
ne roboty w Leningradzie, stwo- stawy, by sądzić, 11 całyj 
rżenie wspólnego przedslęblor- gram zostanie urzeczywl^Hj 

■ jakąkolwiek zachodnią Naszym zdaniem, te plany'
przerywa wyliczania nrmą polonijną, działalność nlngradZkiej .Poloall*

nych dla owocnej działalności polskich w ZSRR, otwarcie skle- pożyteczne doświadczenia
Stowarzyszenia i  należytej troski 

jegó członków.
Pomysłów zaś co do sposobów

 |  artykułami zagranicznymi, datne równie! w naszych
h tym te ł poIsMmL- szych warunkach.

Jak  widzicie, plany są razie- B. OLS ZEW®

ODRODZENIE P0LSK0SCI
A więc po latach znów odży- 
a  i ożywia się łydę  polonijne 

mieście nad Newą. Ongiś Pe­
tersburg był wielkim ośrodkiem 
kulturalnym również dla Pola­
ków, których po tym. Jak Rzecz­
pospolita pod koniec wieku 
XVIII została rozebrana na trzy 
części 1 znalazła się pod zaborem 
Rosji , Austrii i  Prusji, koleje 
losu zaprowadziły do stolicy Im­
perium Rosyjskiego. Wnosili oni 
poczesny wkład w rozwój mta- 

we wszystkie dziedziny ły ­
d a  materialnego i duchowego. 
Siady polskie spotykamy tutaj 

i każdym niemal kroku.
Były jednak, niestety, również 
kle czasy, kiedy niebezpiecz­

nie było przyznawać się do pol­
skiej narodowości. Nazywać się 
Polakiem — oznaczało to nara- 

swój los a  nawet łyde  na 
nieuchronne ciosy. Starzy lenln- 
gradczycy pamiętają, jak za rzę­
dów stalinowskich po zabójstwie 
Kirowa zaczęła się deportacja z 
miasta „niebezpiecznych elemen­
tów”, do których zaliczono rów­
nież mieszkańców polskiego po­
chodzenia, Jak po bezpodstaw­
nym oskarżeniu o „zdradę* ca­
łej Polskiej Partii Komunistycz­
nej i jej rozwiązaniu wezbrała 
nowa fala represji przeciwko Po­
lakom...

Ala oto nadeszły wreszcie ta­
kie dni, kiedy wszystko w na­
szym iydu  wraca do ludzkiej 
normy. Moie nie tak prędko, 
jak nam by się chdało, ale wra­
ca — 1 to, miejmy nadzieję, nie­
odwracalnie. Wracają do normal­
nego trybu równlei sprawy, 
związane z ustaleniem tożsamoś­

ci narodowościowej, 
do kontynuowania tradycji kultu­
ralnej swoich przodków, zainte­
resowaniem swoim narodem, 
historię rodu. Ten proces prze­
budzenia 1 odrodzenia narodo­
wościowego jest charakterystycz­
ny, szczególnie dla przedstawicie­
li narodowości, które dotąd nie 
byli zaliczani do oficjalnie usta­
lonej „rodziny braterskiej* na­
rodów ZSRR. Dotyczy to między 
Innymi takie Polaków, zamiesz­
kałych na terenach Rosji oraz 
republik azjatyckich 1 zakauka­
skich, gdyż sytuacja Polaków na 
Białorusi, częściowo na Łotwie, 
Ukrainie, a szczególnie na Lit­
wie wydaje nam się być pod 
tym względem stosunkowo nie­
zła, chociaż wiemy, że bywało i 
tam różnie.

Forum przedstawicieli stowa­
rzyszeń polonijnych z całego 
ZSRR, które ma się zgromadzić 
30 kwietnia br. w Leningradzie, 
jest wyrazem 1 świadectwem od* 
rodzenia Polaków radzieckich 
jako równouprawnionych oby­
wateli państwa wielonarodowoś­
ciowego, świadomych swej 
tożsamośd narodowej 1 pragną­
cych zajęć należne im godne 
miejsce w tej dużej rodzinie.

My, Polacy lenlngradzćy, Ini­
cjatorzy tego pierwszego chyba 
w dziejach kraju wielkiego spo­
tkania, uwalamy, że się przy­
czyni ono do zespolenia wysił­
ków całej Polonii Kraju Rad w 
odrodzeniu, upowszechnieniu i 
zachowaniu naszej kultury naro­
dowej 1 języka, do uporządkowa­
nia takich spraw, jak zapisy na-

w rtadfl
w ośdfli

rodowości
miętnienie m Iejścow ośdIL _ 
związanych z wydarzeni* 
storii polskiej, imionami* 
nych Polaków, że zapocą 
współpracę kulturalną i  ga» 
darczą związków poloaiJnnC 
sobą oraz z naszą wsgómH 
derzą — RzecząpospolihJ|®l 
dopomoże w rozwIązańufiF1̂  
Innych zagadnień. ■ ■

Wiele problemów mają 
omówienia przedstawldi|H 
nych miast 1 republik. U k  
pod względem liczebnośdflks 
ka Polaków w Związku l i ś  
rkim, różne są Interesy, pcc 
i postulaty Polaków Utwfl 
rainy, Białorusi i Łotwn 
chstanu 1 Syberii, ale taoJ 
wszystkich to, że GgjflB 
właśnie Polakami, że tmjjS 
sercem przywiązani j e r t j j  
swego narodu, jego ku ta ) 
go Języka.

I jeszcze jedno: my t l  
liczamy do swego graną^i 
nego równlei tych. k tó n n  
chall polską kulturę, ptrijn 
wę, chociaż nie są PoŁ 
pochodzenia. Leży to 
w kręgu postępowych^^ 
polskich, która od najds 
szych czasów cechowalf^H P  
na tolerancja w sprawtek 9<
turniowych i narodowoS [ 
Chcemy kontynuowa^H 
niałe tradycje, i-

Edward KARPlOg

„Kuriera Wik 
u Leningrad

S P O R T
ZNÓW 

KASPAROW — KARPOW 
W Kuala Lunpur po przerwie, 

o którą poprosił holenderski ar- 
cymlstrz J. Tlmman, w mlnło- 
ay poniedziałek grana była 9 
partia finałowego meczu preten­
dentów do szachowej „korony*1. 
Okazała się ona ostatnią z  12 
pierwotnie zaplanowanych, jako 
le  eksmlstrz świata Kaipow od­
niósł w niej zwydęstwó 1 zdo­
był Jedyny punkt potrzebny mu, 
aby na jesieni tego roku zmie­
rzyć się z samym G. Kaąjaro- 
w an o szachowe „berło". W  ten 
sposób ostateczny wynik qx*ka- 
nla Kaipow — Tlmman —

Finałowy pojedynek dwóch pa­
nów rozpocznie się 7 paź­
dziernika w Nowym Jorku, a po 
rozegraniu 12 partH z 24 zapla­
nowanych arcymlstrzowie prze­
niosą się do Lyonu, gdzie znów 
zasiądą przy szachownicy. Spot­
kanie ma się zakończyć nie póź­
niej nil 21 grudnia.

Warto dodać, że zwycięży ten. 
kto Jako pierwszy zgromadzi
12,5 albo 13 pkt. Jednakże mi­
strzowi świata dla rachowania 
tytułu starczy 12 pkt 

MIĘDZY NAMI, PIŁKARZAMI 
©  Minutą milczenia uczdll 

pamięć legendarnego bramkarza 
L  Jaszyna widzowie 1 piłkarze 
przed początkiem spotkania
„Spartak" — „Pamir” 24 marca 
w moskiewskim kompleksie spor­
towym „Olimpijski"- Był to mecz

- czwartej kolejki mistrzostw kra­
ju, a o Jego wyniku zadecydowa. 
ta jedyna bramka, którą z kar­
nego zdobył S. Rodionow. Mos- 
kwlanie wpisali więc na swe kon­
to kolejne 2 pkt 1 zgromadziw­
szy 6 pkt w 3 spotkaniach pro­
wadzą w tabeli.

Również 6 pkt tyle łe  po 4 
meczach notuje odeSkl „Ćcemo- 
morec" po pokonaniu na wyjeł- 
dzle „Rotora" — 2:0.

W  Innych spotkaniach padły 
następujące wyniki: CSKA — 
„Metal list" — 1:0, „Szachtłor" 
— „Ararat" — 1:0, „Dynamo" 
Mińsk — „Dynamo" Moskwa — 
0:0.

Ponieważ wileński „Żalgiris" 
nie stawił się na ępotkanie z 
„Dnieprem", przystano mu wal­
kowerem porażkę — 0:3, a osta­
tecznie kwestia występu wilnian 
w mistrzostwach kraju zapadnie 
w najbliższy czwartek na posie­
dzeniu komitetu wykonawczego 
Federacji Piłki Nożnej ZSRR.

O  Odbyło się lasowanie par 
spotkań półfinałowych o europej­
skie puchary. W Pucharze Euro. 
py przedstawiają się one nastę­
pująco: AC Milan — „Bayem" 
Monachium, „01impiqiłe“ Marsy­
lia — „Benflca" Lizbona, w Pu­
charze Zdobywców Pucharów — 
AS Monaco — „Sampdoria" Ge. 
nua, „Andewiecht" Bruksela — 
„Dlnamo" Bukareszt, w Pucharze 
UEFA — IPIuventus*, Turyn •— 
PC Koełn, „Werder" Brema — 
„Horentlna".

NA PRZEŁAJ PO MEDALE
We Francji odbyły się IB mi­

strzostwa świata w biegu przeła­
jowym. Bardzo dobrze wypadły 
w nich reprezentantki ZSRR. W

klasyfikacji drużynowej W

Turfclra oraz wjlnlantajU 
Hakowa zgromadziły ^ L — 
pkt 1 po raz trzeci z rzę» 
były tytnł mistrzyń ś n i ł  c 
brnę medale w r ę a a n ^ E "  
kom Etiopii, a brązowj 
dnlczknm Portugalii.

Indywidualnie dl 
najszybciej pokonała U  
s  USA — 19,21. J j B  
wywalczyła medal bi 
sem gorszym o 12 s 
KOBIETY KBZYZOWi 

Wszystko wskazujaj 
słaba płeć o p u o m g  
dną do niedawna wj 
ską dyscyplinę sportu] 
na lodzie. W Kanar*^ 
ły właśnie końca I 
świata hókelstek. Przj 
sukces goapodynkn, 
nale pokonały dr 
5:2. ‘ ■

Brązowe medale w 
kom. W  meczu t 
grały ona

W mistrzostwach ś 
8 zespołów, choć i '  
prezentowały wyróMl 
Kanadyjki np. w y g ^ ^
— 17:0, a z J a p o n li^ H  
NIKKOLA W Y G R ^ Ip  
20-letnl fiński 

darz" L  P. Nikkola i  
da czerń Pucharu S wiali J
rzy -

pkt
i. Zgromadził c 

wyprzedził d 
ów — E. VeUoriegofl 
ras A. Fełdera —
W  klasyfikacji 

rlumfowall Austriacy j

iDf. w 3 l l
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0  sytuacji politycznej 7  D N I  W ZWIERCIADLE PRASY LITWY
BjSŁfe^fliB *® ***• 
ę r z j a t e y ł  to niwnłet 

u  ‘
^•■T m errand  i *
f0&  m otwładoa Jui Biały

y /m y t# 01**- U p « “ -
v 0  V  Związek Radziecki nie 
I0f\ ! L  danych popraednlo 

obietnic -  nie wy-
»»y 1 P"*1* W  °-

gtośby ł na- 
0̂  ‘ «rWe. Być no te , irze- 

niezbyt długo « k a ć ,  
j^dejkolwif* bardziej

ISSSifiięj formie  --------
< ! T A I t  w centralnej pca. 
« ® S a y  toipedowanie wyrtł- 
<• *Ljen»jących do takiej mo- 
li* 7j  uf» wczorajszym nume. 
**E ^o»o lsM a Prawda" ko- 

tyczenie rozpoczę-
? - » •  o* Al,  usadzeni* MOmwy 

^  rozmów. Nie usiłuje- 
^ . im o  zmusić do robienia 
* 5 S to k . Widzimy tylko.
<**£2wBlixygać ■*■*- 
J* A W®1* * **** ***** IJ  w wlainle tak nie zai taa- 
i i  ołleiy Je rontizygać. Ale 

i  centralnych gazet po- 
*\LT«oMaryTuje się * nada. 
•f^kcy joych  kół na Michał- 
. cartacrowa, aby nie tazpo- 
L i l  ronnów. innymi stawy, 
“S k n j ,  jego sytuację dypło- 

chocial I tak Jeat ona 
"lmo i wre*rcłe powinniśmy 
fpgffltieć i nie wysuwać Ja. 
JUfajIwlek większych zarzutów 
S^Jwem kierownika Związku 
^nddego z powodu tego, ta  
j  mu, nazajutrz nie rctąwczął 

rozmów. Prasa centralna 
wyszukuje rozbidnoid 

nMt możliwości rozłamu. 
P— gazeta, o której mówię. 
J«.m ej publikacji szeroko 

IFkmnentuje artykuł Ar- 
Ifaa  Juozaitisa, solidaryzując 
- 1 tym artykułem jako z wia. 
fjtĄ oceną wydarzeń. Czepiają 
Ifnaeeółów. między Innymi 
m b  przybyli przedstawicie. 

>nWerstw związkowych mu- 
a i prowadzić konkretne rcnzno.
— 0 zagadnieniach ekonomkz- 
^4 nie z premierem Kazimie. 
|mukiene lecz z jej zastęp.
I ASgiidasem Btózauakasem.

te tak porozumieli się coL 
Ik podkreślając, kogo Mcrskwa 
nrtinia ospbiśde, chcą takie 
vdS£ rozłam do pracy kiesnw- 
■m naszego rządu. Do tego 
me powinniśmy być zawsze 
pilotowani.
tiowyUa percepcja ujawnia 

ą «  traktowaniu naszej suwe- 
eaOtfci w różnych aspektach. 
Vaay chociażby komunikat 
USB 0 tym, ie  dyplomacji i 
•oktawidelstwom konsularnym 
5 1  wydawać zezwole.
si na wjazd do L&wy. Uważam, 

to selekcyjne zezwolenie, nie 
według ogólnej zasady: kto 

_e dnymać wizę, ten bez ład. 
ąck przeszkód utrzymuje. A 

^ tk Związek Radziecki ponćrw- 
a S3mnpuje aobie nle tyiko pra. 

do wydawania wiz 1 związa- 
'  tym niemałe dochody dewi. 
LkJ" * Ł prawo do wyboru, 

■ąju muma dopuścić do Litwy 
i kogo ide. Ministerstwo Spraw 
Zfmdanych Polski potodorao. 
**>, jak głosi komunikat TASS, 

Związek Radziecki wstrzymał 
i*«ctcny bezwizowy tryb 
B gąnli granicy ratlzierkn .

polskiej. 2e stanowi to przenbo. 
dę dla mieszkańców, którzy ma. 
Ją krewnych po obu stronach 
granicy, dla których aktualny 
jest maksymalnie uproszczony 
tryb — przecie* to  jest hu mani- 
tamy aspekt polityki radzieckiej, 
który mogą ocenić ludzie nie 
tylko tutaj a le .te ł w Polsce. A 
jeśli chodzi o granicę raddecko- 
połaką, jak ją nazywają, jeat to 
jeden z głównych problemów po. 
litycznych, podstawowy problem 
suwerenności. Gołosłowne twier­
dzenie, ta  to  granica ich państwa, 
służą dalszemu udowadnianiu 
rzeczy niemożliwych do udowod-

Ambasador amerykański John 
Matlock w opublikowanym w 
tym samym dniu wystąpieniu pi. 
n e : „Tak, uznajemy wszystkie 
inne granice waszego kraju", 
tylko nie bałtyckie. Jeat to  bar­
dzo wymowna konfrontacja dla 
takiego rodzaju pretensji. Jako­
by granica Litwy jeat granicą 
Związku Radzieckiego. USA Jak 
też wszystkie kraje demokratycz­
ne stale przypominają, te  w 
roku 1940 nastąpiło przyłącze­
nie przemocą. A  więc granice są 
h m » wynikiem przemocy.

Przeciwko nam raaltroje się 1 
nadal będzie się realizować pra. 
wna agresja konstytucyjna, któ. 
rej przeciwstawiamy swoją słu­
szność, uświadomienie sobie i 
wyrażenie tego w naszym usta­
wodawstwie 1 naszej konstytucji.

•Powinniśmy być gotowi do 
gróźb takiego rodzaju. Jak Insy­

nuacje w gazecie „Kmsnaja Zwie. 
zda" o tym, te  państwo prawne 
powinno wprowadzić porządek u 
siebie od wewnątrz, nie powin­
no w  nim być marchii, znowu 
ta sama kwestia — czy Jesteś­
my wewnątrz tego państwa? 
Przecież tak nie je s t Oprócz te­
go państwo prafrne samo nie po- 
winito wywoływać anarchii pra­
wnej. Nie powinno wzywać mie­
szkańców Litwy, aby nie podpo­
rządkowywali się ustawom Lit­
wy. Niestety, czyni ono to. I sy­
tuacja umyślnie może być zao­
strzona: w Litwie gdzie obowią­
zują tylko ustawy Litwy, mówią 
nam jakoby tutaj mają moc tak­
że inne ustawy. Łudzi rozdziera. 
Ją na dwie części, nie wiedzą cni 
wobec kogo zawinili w tej chwi­
li i  przed Um trzeba będzie od­
powiadać. Dlatego powinna  być 
całkowita jasność. Być może, sły­
szeliście wczoraj w telewizji pro­
wizoryczną, powiedziałbym, uch­
walę Prezydium Rady Najwyż­
szej o zastosowaniu niektórych 
artykułów Kodeksu Karnego. Są 
to  artykuły o karach za samowo­
lę, za uzurpację niektórych pre­
rogatyw funkcji władzy, o zagar­
nięciu budynków itp. Są to  wszy­
stko przeatępatwa dotyczące Ko­
deksu Karnego. Ludzi podejmują­
cych takie działania należy wy­
raźnie poinformować, że według 
ustaw RepubUkl litewskiej popeł­
niają oni przestępstwo. Być może, 
dzisiaj nie jesteśmy w stanie u- 
karać 1 osądzić wszystkich, ale 
prokuratura Litwy widocznie po­
winna wszcząć sprawy tego ro­
dzaju. Ważne jest, aby ludzie 
wiedzieli: będą musieli liczyć się 
z tym, tym bardziej. Jeśli chcą 
mieśdcać na Litwie, być obywa* 
tełand Litwy, przecież niekorzy­
stne dla nich będzie przekraczać

nie zawczasu ustawy Republiki. 
Dzisiaj jest celową rzeczą prze­
kształcenie tego dokumentu w 
uchwalą Rady Najwyższej.

Pragną krótko omówić problem 
stosunków partyjnych. W  naszych 
warunkach jeat to ważny prob­
lem polityczny. A więc w cen. 
tralnej prasie znowu autor z UL 
wy profesor WalenUnas Larutka 
wyjaśnia, te  obecnie na czele 
Komunistycznej Partii Utwy stoi 
Sąjudis, gdyż prawie połową kie­
rowników KPL stanowią przed, 
stawidele Sajudisu. Informuje się, 
te  chociaż Wyższą Szkołą Partyj­
ną Rada Ministrów przekazała 
Republice Litewskiej, (w rzeczy, 
wistośd przekazała Wileńskiemu 
Instytutowi Pedagogicznemu), ale 
ponoć nie poddamy się. I temu 
nie poddającemu się przychodzą 
z pomocą siły zbrojne. W  takiej 
sytuacji można zażądać wiele. 
Jeżeli armia pomoże odzyskać 
budynki, to może armia pomoże 
odzyskać także władzą. Bowiem, 
jak powiedziano wczoraj na spo­
tkaniu z wojskowymi, „poproszo­
no nas 1 pomagamy". Jeśli kie­
rować się takimi kryteriami, kle. 
równi cza rola armii na Litwie 
może być bardzo niebezpieczna. 
Niebezpieczna chyba nawot dla 
pokoju powszechnego, bowiem 
wiemy, te  niejednokrotnie za 
granicą z  wysokich trybun mó­
wiono: w razie otycia siły na 
Litwie —  przeciwko legalnemu 
parlamentowi 1 rządowi, cały pro. 
ces pokojowego rozwoju w Eu­
ropie I na świede może być od. 
rzucony .daleko wstecz. Rzecz wą­
tpliwa, czy Jest to dla armii nie. 
zbędne?

I oto gazeta, wydrukowana za 
granicą I przywieziona do Litwy 
dla kolportażu („Sowietskaja U . 
twa" — red.) nie wiem Jak by? 
ła tu kolportowana, ale została 
przygotowana zawczasu i wyda­
na jako gazeta Komunistycznej 
Partii Litwy. Kierownicy Kantu, 
rństycznej Partii Litwy odpowie­
dzieli, te  takiej gazety nie wyda. 
wali i  nie jest to  ich gazeta. A 
więc istnieje tana siła politycz­
na, która zamierza uzurpować 
nazwą partii. Być może, w ten 
sposób chcą zmusić Komunisty, 
czną Partię Litwy, aby się wy­
rzekła swej nazwy, porywając tą 
nazwę. I jeśli wroga Litwie sita 
do tego tak dąży, to  Komunisty, 
czna Partia Litwy powinna się 
zastanowić czy warto Jej oddać 
nazwę, której ktoś tak pragnie? 
Oczywiście, Jest to sprawa samej 
partii, ale stwierdzam fakt z  u- 
bocza. Jednym z  głównych ma­
teriałów w tej gazede jeat arty­
kuł wyrażający zaniepokojenie z 
powodu przygotowywanej ustawy 
o partiach politycznych.

Dlatego ustawa z każdym dniem 
staje się bardziej akhwlna. Są. 
dzę, te  należy przyśpieszyć Jej 
przygotowanie 1 podjęcie. O to 
powinny się zatroszczyć komisje 
prawne l inne. Na Liiwię należy 
wyraźnie określić, co to jest 
partia poltyczna —1 legalna, pra* 
wna, zarejestrowana, a  co to  jeat 
Jakaś grupa, która nazywa siebie 
partią lub jest nie partią lecz 
miejscową filią innej partii, bę­
dącej poza Litwą. Jaki jest więc 
jej status prawny na Litwie? Są 
to  już problemy naszego parla­
mentu, naszego ustawodawstwa.

(omunikał informacyjny
(Dokończenie ze sir. 1)

"i Sanowisko ministra ener- 
p i  proponuje się I*onasa

^óakutii

? W y d  komisji przemawiają 
^ ń n l  Stasys Kropas, Rl- 

i  Ąstranskas, Aloyzas Sa- 
1 zwracają się z prośbą do 
ejnfał o poparcie kandyda- 

■ M^ł^etendenta. Wiele pytań 
i! Pt *10* “ dają kandydatowi 
“ "Stela w związku z  bez- 

I pracą siłowni atomowej 
*e, co do perspektyw 

.  —iej Elektrowni Szczy-
?5f§®PoweJ, możliwośd osz- 
8£9!S zużywanego paliwa. 
■ S ? *  deputowanych Stasy. 
^jjjgnrtczinsa, Powilasa Wa- 

[S jS j  Jonasa TamuUra, 
"Niwa Czepaltlsa l Innych 
‘f Wmdenta głosuje więk- 

JSgpnldwanych. Jako mini* 
Q*|etykl Republiki Lltew- 
.®**Je zatwierdzony Leo-

rozwiązań urbanistycznych. Do 
głosowania na kandydata do teki 
ministra wzywają przedstawide- 
le  stałych komisji, a  także de­
putowani I A p s z e g a ,  Kazi­
miera! Uoka, Medard Czobot, 
Wirgllijus CzepaiUs. Przeważa­
jącą większością głosów jako 
minister budownictwa i urbani­
styki Republiki UtewskieJ zosta­
je  zatwierdzony Algimantas Na- 
swytls.

Następnie o sytuacji w Repub­
lice Informuje 1 odpowiada na 
pytania deputowanych minister 
spraw wewnętrznych Madjonas

DWUDZIESTE CZWARTE 
27 marca kontynuowała obra­

dy sesja Rady Najwyższej Re* 
publiki Posiedzenie poranne 
prowadził deputowany Aleksan- 
dras Ablszalas. Trwa rozpoczęte 
wcześniej omawianie oświadcze­
nia Rady Najwyższej w sprawie 
byłych informatorów Komitetu 
Bezpieczeństwa Państwowego. W  
Imieniu komisji do spraw syste­
mu prawnego z dokumentem za­
poznaje parlamentarzystów de­
putowany Zenonas Juknewiczius.

Deputowani wyrażają swą opi­
nię w sprawie tego oświadczę- 
nia, korygują tekst Oświadcze­
nie przyjmuje się.

Głosu udziela się przewodni­
czącemu Rady Najwyższej Re­
publiki Litewskiej Wytautasowi 
LandsberglsowL Dokonuje on 
analizy sytuacji politycznej, 
szczególnie obszernie omawia ak-l 
cje, jakich na Litwie dokonują I 
Siły Zbrojne ZSRR, w tym prze- 
dwko placówkom medycznym wJ 
Nowej Wilejce 1 rejonie kowień­
skim. Trwa zagarnianie gmachów 
publicznych. Mimo takich agre­
sywnych działań, przewodniczący 
Rady Najwyższej zwraca się do 
społeczeństwa Litwy, usilnie ape-i 
lując o przestrzeganie spokoju, 
gdyż wszelkie postępki mogą 
spowodować nlepotądaną reak-

 IŻ dodatkową informacją
tych kwestiach wystąpił n 
ster spraw wewnętrznych Mari- 
Jonas Mlsiukonls Odpowiedział 
on na pytania deputowanych. 
Swe myśli dotyczące biegu w yj 
darzeń wyraził przewodniczący 
Komisji ds. Ochrony Państwa I 
Spraw Wewnętrznych Zigmas 
Waiszwila. Posiedzenie zritończy-

slę kolejno po rosyjsku  Obzzu* 
cali obelgami kierowników 1 de­
putowanych do Rady Najwyźnej 
Republiki Litewskiej, ich „nlekon- 
stytacyjne działania", wzywali 
do zastosowania związkowej wła­

dzy prezydenckiej na Litwie.
Jak zakomunikowali organlza. 

torzy, w wiecu uczesUilczyło ' 
iko 20 tysięcy osób, chociaż 
nosiło się wrażenie, te  nie 
brała się nawet połowa tej liczby.

(BLTA) J

JMinął Jeszcze jeden tydzień procy parlamentu 
Republiki Litewskiej, pracy w niezwykle trudnych 
warunkach. Zatwierdzenie gabinetu sslnistrów od­
bywa Mą daleko nieformalnie, kandydad zosta- 
I ją  poddawani obstrzałom pyta*. laforsMtoreas 
wymiany rdfń w parlamencie Jest radio I tetewi. 
zja Iitwy. Prasa podaje raczej streszczenie z ob- 
m t .

2yde jednak idzie swoim torem, nie zwalając 
na zawładnięcie przez Jednostki sił zbrojnych 
obiektów żyda partyjnego, na przejazd przez 
centrum nocnego miasta czołgów I Inne takty, 
które mogą zagęszczać atmosferę potoczną. Uspo­
koić nas wszysUdch może tylko spokój 1 r a m -

Zwracamy uwagę na wywiad popołudniówkl z dopiero 
mianowanym przewodniczącym Zarządu Banku Lłterw. 
skiego Bronlusem Powilaltisem. Zacytujemy niektóre 
myśli 1 rozważania z wywiadu na temat problemów I 
perspektyw Banku Litewskiego.

0  ńmtV Litewski — to państwowy centralny bank 
Republiki albo, mówiąc inaczej, bank banków republi­
kańskich. W  przyszłości powinien on stać się centrum 
emisji pieniędzy litewskich, organizatorem regulowania 
obiegu Utów, kredytowania gospodarki 1 potrąceń.

Bank Litemftl będzie sprawował kierownictwo syste- 
em monetarnym i kredytowym, regulował działalność 

wszystkich państwowych, akcyjnych, spółdzielczych, ko- 
meróyjnych i innych banków oraz instytucji kredyto­
wych Republiki Litewskiej, ukierunkowywał politykę ę- 
misyjną i kredytową, przyczyniającą się do umacniania 
rirrwwwnBfl republiki, likwidował ewentualne dyspropor. 

e  gospodarki...
O  Na kapitał Banku Lttewddego złożą się środki bu- 

dżetowe repuUikl 1 częściowo śTodki. które Republika 
Litewska otrzyma od Związku Radzieckiego w postaid 
zwrotu należących do niej odpowiednich ich aktywów, 
pasywów, podstawowych zapasów sześciu banków pań. 
stwowych ZSRR 1 część innych kapitałów. W  ten sposób 
sprawa kapitału Banku Litewskiego zostanie ostateaznlę 
rozwiązana w wyniku rozmów z ZSRR w sprawie prze­
kazania Republice Litewskiej odpowiedniej częśd ka­
pitałów związkowych banków państwowych.

Bank Litewski otrzyma wyłączne prawo do emitowa- 
pieniędzy. Ustali on banknoty, ich kształt, cerfjy 

wyróżniające i  nabywcze, zorganizuje produkcję znaków 
pieniężnych, ich transportowanie i ochronę.

Jednakże od chwili przyjęcia ustaleń ustawy o Banku 
Litewskim do pojawienia się Utów minie sporo czasu. 
Jeżeli wszystko pójdzie pomyślnie, zakończy się on 
przed Nowym Rokiem—

0  Jaki los oczekuje oszczędnośd 1 wkłady mieszkań, 
rublach? Naturalnie, te  pytanie to jest bardzo 
dla każdego mieszkańca Litwy. Już dawno to* 

się różne dyskusję w sprawie wymiany pieniędzy. 
Zgłaszano wiele, częstokroć przeciwstawnych propozycji. 
Ozęść autorów dostrzega ratunek w  reformie pieniężnej.

Grupa tworzenia systemu monetarnego I bankowego, 
którą kieruje W. Terleckas, wielokrotnie wyrażała swój 
pogląd na tę sprawę, proponując aby wymieniać obec- 

ruble na pozyszłe lity w stosunku 1:1. Jako członek 
grupy całkowicie popieram ten pogląd 1 będę zasad- 

nkao go bronił—
Bank Litewski będzie wymieniać robie na lity w 

stosunku 1:1, nie uszczuplając interesów ludności Repub. 
.liki.. Po prostu nie możemy za pomocą reformy pienięż- 

' łub jakimkolwiek innym sposobem pozbawić łudzi 
oszczędnośd, wywłaszczać się wzajemnie, dzielić, 

zrównywać. Według mego głębokiego .przekonania, osta­
tecznie to unicestwi u  ludzi pragnienie aktywnego dzia­
łania w warunkach ekonomiki rynkowej, napełni oba­
wą, te  może znowu za rok lub kilka lat będą odbierać, 
zrównywać i dzielić.

Tym zaś, którzy są przekonani, te  wymiana tak zwa­
nych „tapet" na inne Jednostki monetarne nic nie da. 
chciałbym powiedzieć, te  wraz z wymianą rubli na Uty 
zostanie zrealizowany kompleks przedsięwzięć, w tym 
również Ich prywatyzacja w postaci akcji 1 Innych for­
mach częśd drobnego handlu, przedsiębiorstw byto­
wych, Innych, przede wszystkim nierentownych, co po. 
zwoll zredukować dysproporcję między masą pieniędzy

 J  .Litwa, pół wieku temu odizolowana od Europy,
dziś pomnącą do niej, głosząc niepodległość, wolność 1 
demokrację.

Litwa jest sezęem kontynentu europejskiego. Ten 
punkt geograficzny, oznaczający centrum Starego Świa­
ta, znajduje się w odległości 20 kilometrów od Wilna w 
kierunku Mejszagoły, nad jeziorem Piklełiszkl.

litewskie Towarzystwo Geograficzne I redakcja ,JJe- 
tuwos Rytas”  z  myślą o rozsławieniu imienia Litwy na 
świede I wniesieniu swej cegiełki do sprawy rozwoju

Europy, nad jeziorem PlkieUazU, pnmiUc.
Zwracamy się do plastyków litewskich i zagranicznych 

z  prośbą o przygotowanie i przedstawienie projektów 
monumentu pamiątkowego dla centrum Europy. Najlep­
sza oferty będą nagradzane I realizowana.

Warunki konkursu ogłoszone zostaną w najbliższym 
czasie w „Uetuwos Rytas".

Litewskie Towarzystwo Geograficzne, 
redakcja „Uetuwos Rytas".

Na dekawy pomysł wpadła ta gazeta młodzieżowa, 
robiąc wywiady z sześciu brodaczami, członkami parta, 
mentu na temat tego, Jak są ustosunkowani do pracy 
parlamen tu 1 do». swojej brody. Zacytujemy kilka my­
śli jednego z brodaczy, deputowanego, z<y redaktora 
tygodnika „Gimtasls Krasztas" R. WalatkL

©  ..Dziennikarz nie ma prawa wchodzić w skład 
parlamentu, ponieważ nasz kryty omy punkt widzenia 
uwate się lu  za pnzesadę. z  drugiej zaś strony nie o 
wszystkim byłoby etycznie pisać. Z miejsca następuje 
konfron tacja ze swymi zainteresowaniami zawodowymi 1 
naturą. I Jeszcze Jedna Im krytyczniej dziennikarze bę­
dą pisali o tym partamende, tym lepiej dla całej Litwy.

Ludzie uczą się pracować. Zwłaszcza długo omawiane 
są sprawy, zrozumiałe dla wszystkich. Jest to redago­
wanie tekstu lub debaty o tym, jaki ma być koń PO. 
goni. Sprswy niezrozumiałe załatwia się bardzo szybko. 
Faktycznie w partamende dominuje system jednopórtyj. 
ny. Niegdyś mieliśmy parlament Komunistycznej Partii 
Utwy, obecnie — Sajudisu. Pracuje grupa Sajudisu, pro­
wizorycznie rozstrzygająca tą lUb inną kwestię. Po 
czym pozowali mogą głosować „przeciw" łub „za" czy 
też kontynuować dyskusję, co nie zmienia stanu rze­
czy. Go mnie do głębi oburza? Być może czegoś nie - 
rozumiem, ale sądzę, te  na Litwie nie nastąpiła rewolu­
cja, lecz wybrany został nowy parlament Nie uznaję 
metod rewolucyjnych. Wszyscyśmy mówili, zapewnia­
li* te  podzielona  zostanie władza ustawodawcza, wyko­
nawcza i prawna. A tymczasem cóżeśmy zrobili? Prze­
kroczyliśmy swe kompetencje i powzięliśmy uchwałę o 
tym. te  rzekomo mogą być na wpół deputowani. Jest 
to oszustwo, nonsens. Nikt nam nie dał takich pełnomo­
cnictw, gdy byliśmy wybierani. Głosowałem przeciwko 
I teraz pozostaję przy własnej opiniL..

Przez wszystkie te lata walczyłem o demokrację. Je. 
śli Jedną dyktaturę zastąpimy drugą, nie poczuję się 
szczęśliwy. Nie twierdzę, te  parlament uzurpuje władzę. 
Nie zgadzam się też z tymi, którzy szczególnie przesa­
dzają z tą sprawą, jednakże szczegóły, potwierdzające 
ten fakt, możemy znaleźć. Chcę rozwinąć swoją myśl. 
W partamende nie może być nie tylko dziennikarzy, 
lecz 1 pisarzy, ponieważ jeśli uwierzą oni, te  są władzą, 
to  pójdą przeciwko swemu wrodzonemu prawu pisać, 
swobodnie wyrażać swe myśli. Nie mogę dziś twierdzić, 
te  wolności prasy zagraża niebezpieczeństwo, te  Jej nie 
będzie, ale warto o tym pomyśleć.

Oiasisbfefi
O  R- Walatka przeprowadził rozmowę z olicerem 

MSW Litwy, który w obecnej sytuacji wolał pozostać 
rozmówcą anonimowym:

Ruch wojsk na Litwie, loty helikopterów woj­
skowych, zmiana dyslokacji techniki nie były rzeczą 
przypadku — powiedział rozmówco. — Według posia­
danych przez nas danych csgany bezpieczeństwa i woj. 
sko działają według opracowanego zawczasu planu de­
stabilizacji sytuacji. Daj Boże, żebym się mylił, ale i w 
Litwie mogą się objawić tak zwane wywiadowcze bry­
gady dywersyjne. O Be zajdzie potrzeba...

Dzięki pizebieglożd związkowego ministerstwa spraw 
wewnętmnydi (zmiana maiki broni) milicja częściowo 
jest już rozbrojona: miała 3000 automatów, obecnie po­
zostało 1500. Co robić? Przede wszystkim pracownicy 
milicji powinni jak  najszybdęj złożyć przysięgę Repu. 
bUce Litewskiej. Jak  na razie przysięgaliśmy ZSRR i 
nawet ten wywiad drogo by mnie koaztowaŁ.."

O  Na wiadomość o  tym, te  w litewskim miastecaicu 
Pagegiai działa punkt graniczny Litwy, wyruszyło tam 
dwóch dziennikarzy „G. K." — J . Jahkewfczius i A. 
Petrułis. Niżej — fragmenty ich relacji:

„Po drugiej stronie Niemna — ziemia zwana obwo­
dem imiwngriuMtim Przy mośde na Niemnie — woj­
skowy samochód pancerny, gotowy do przegrodzenia 
drogi w każdej chwilL W  dzień 1 w nocy pełnią straż 
żołnierze Armii Sowieckiej. W  dągu ostatniego tygod­
nia udekło 15 żołnierzy litewskich...

W  Wilnie, w siedzibie Sajudisu rejestrowani są litew­
scy ochotnicy. W  dągu jednego dnia ankiety wypełni* 
ło ponad 200 młodych ludzi. Ankieta zawiera pytania: 
od kiedy, jak długo, najemny czy ochotnik? W  rogu 
ankiety zazwyczaj się pisze literę «K“ — kailninkas 
(oficer). Armia ta. Jak nas poinformowano, zacznie dzia­
łać dopiero na decyzję Rady Najwyższej Litwy.

VbU**tz!nios
„Nie kołki są najważniejsze" — takim tytułem zao­

patrzył swe uwagi publicysta A. Anskaitis:
„Na wtorkowym posiedzeniu podczas omawiania kwe­

stii granicy państwowej niektórzy deputo­
wani zabrali się do wyjaśnień — gdzie, kiedy i  jakie 
kolki będziemy wbijać. Skoro już jesteśmy wobri. to 
nie bacząc na pogróżki Moskwy i oceny zagranksne 
przede wazystktan niepodległość zacznijmy umacniać 
od kołków, tworzenia oddziałów ochotniczych,
wyłączenia programu telewizji lenlngradrtdej- _____

w i£ ,P°Cam ! * afcrC” li Mb»eraJ«l nawet strzelby myśll. 
waśde), naiwni entuzjaści, skoro granic s t n m i w T i
i yłd o w ‘̂ r yT  “  * » s te g S 5 c h  n d e S i
ite łM A tt WO*-rowe- A. co zrobimy,A łobuziak wywróci kilka słupków?

^  było'  Bdyby niezależna Republika.
U* ° ' »  J«* sztuczne i pomnatySwW w

k f a a m i a s i K .1

rJui.MZ myślq °  g o rz e n iu  obwodu autonomicznego 
£ 5 2 2 ^  ** próby połączenia zamieszkałych mzez
Polaków terenów Utwy Południowo .  W schodnle^w  

~  żeńsk iego  1 solecznldclego.
ly?  d2lałacze Pdscy agitują mieszkańców 

fołudnlowej częśd rejonu śwlędańddego I wschodniej 
g ęści rejonu trockiego, aby się przyłączyli do rejonu 

~  Ceuczas 1 K. Gamzwa we Wtór.
kowym numerze (Grymasy „autonomii")

Mówi się o „mechanizmie” zapewniającym proporcjo, 
nalńe przedstawicielstwo Polaków oraz innych Ucznieł. 
szych mniejszości narodowych Utwy w obieralnych ar 
gsnsęh wykonawczych, a tymczasem w rejonach sole- 
oa i t^ tłm * wileńskim Litwini usuwani są z kierowni­
c a c h  stanowisk nie bacząc na Ich proporcjonalne przed, 
stewidelstwo. W  ten sposób realizowane są zamiary 

. poMciej autonomB terytorialnej.
Pseudopolscy patrioci otwarcie głoszą, że w rejonie 

wileńskim nie powinno pozostać ani litewskiego klero 
i^ńctwa. ani litewskich specjalistów. I nie są to tylko 
słowa (przykłady). - Z  pracy usuwani są również niewy­
godni ludzie narodowośd polskiej (przykłady). •

©  O tym, te  „Respublika" jest pismem śmiałym i 
pluralistycznym, świadczy „Otwarta petycja" mi— 
ca Walna A. J. Graużinisa do przewodniczącego Rady 
Najwytezej Republiki Utewddej, do Rady Najwyższej 
Utwy (bK". 22.m). Cytujemy jej fragment:

„W dowolnym praworządnym i demokratycznym kra. 
ju  świata przy próbie większośd parlamentarnej zm tay  
I bez tego demokratycznej Ustawy Zasadniczej kraju 
na, powiedzmy. Jeszcze bardziej demokratyczną bez uw. 
zględnienla woli całego narodu, groziłoby co najmniej 
bezapelacyjne „zlinczowanie" w swobodnej prasie, cza. 
go, jak się wydaje, mogą się wcale nie obawiać nasi 
wczorajsi komuniści, a  dzisiejsi przechrzczeni 
Sajudisu, przyzwyczajeni wszędzie i zawsze kierować się 
wyłącznie klasowymi, przepraszam, teraz już narodowy, 
mi prawami 1 normami moralnymi, mimo te  uchwalona 
z ich woli (samowoli) Tymczasowa Ustawa Zasadnicza 
nie pachnie bynajmniej (nawet i z bliska) demokracją"., 
(przepraszamy za bardzo długie 1 dlatego być może mo-’ 
cno zawikłane zdanie, ale chodzi przecież o dosłowny
cytat).

©  R. Grlnewiczłnte w numerze „R“ z  22 marca pisze, 
te  właściciel jednej z największych spółek ptywatnydi 
na świede „Olimpia and York", zaliczany do najbogat­
szych ludzi świata Albert Relchmam „w poniedziałek 
przyledał prywatnym samolotem na moskiewskie lotni­
sko Szeremietjewo, aby wywieźć do Izraela żydowską 
rodzinę Raiz z Wilna. Ałgirdas Brazauskas, .który na- 
mówił Gorbaczowa, aby wypuśdć z ZSRR tę Jedną ro- 
danę  żydowską, zarobił dla Utwy 50 milionów dolarów 
kredytu—

Skoro Albert Reichmann inwestuje swoje pieniądze 
w gospodarkę Litwy, jego śladem podążą i inni. Pan 
Reićhmann jest człowiekiem wpływowym, wydaje pie­
niądze tylko wtedy, gdy ma stuprocentową gwarancję 
odzyskać te pieniądze i jeszcze zarobić. Tym razem jest 
to  tylko wynagrodzenie za usługę..."

©  Prezydent ZSRR kazał obywatelom sąsiedniego pań- 
stwa w dągu siedmiu dni oddać strzelby myśliwskie oraz 
inne rodzaje broni do wydziałów spraw wewnętrznych— 
Republika litewska jest państwem suwerennym i nie 
musi słuchać rozkazu Gorbaczowa. Nikt jednak nie wie. 
Jakie będą skutki tego nieposłuszeństwa- („R“ 23.111).

ŚlAURESfflłlłlhATENAI
Wybraliśmy fragment stałej ndnryki tego tygodnika 

pJL ..Echa tygodnia":
„W  sprawie 38000 chłopców, służących w Siłach 

Zbrojnych ZSRR naradzano się Już od pierwszych go­
dzin Niepodległości. Zawieszono te artykuły kodeksów 
Karnego I Administracyjnego, która by mogły im zacz- 
łnrwłrł/, „p n e rwano" też działalność komisariatów woj. 
skawyfch na Litwie. Jest to decyzja ’ dla nas, którzy 
wieoą, te  na Litwie wszystko się dzieje tak. Jak 1 po­
winno być. Komisariaty swoją działalność kontynuują, 
a po Litwie ponoć częśdej niż dotychczas demonstracyj­
nie jeżdżą czołgi Podczas prywatnej rozmowy w cen­
trum prasowym Rady Najwyższe] holenderscy dzienni­
karze podziwiali nie tylko odwagę Utwninów, lecz i  ich 
powściągliwość: ani pieśni ani tańców na ulicach, Je- 
den tylko radosny wiec w sobotę przed Radą Najwyż-

” do wspólnot narodowych z prośbą o lojalność wobec 
Utwy zwródii się Jan Sienkiewicz (w telewizji), Wła­
dimir Grażul (podczas sesji). Nie wszyscy usłyszeHJch 
i zrozumieli W  niedzielę na wiecu przed Pałacem Spor­
tu  dowiedzieliśmy się, te  utworzony został komitet o- 
bywateB ZSRR. broniący praw tych. którzy wolą mie­
szkać w ZSRR pIZygQtowa|y  Krystyna ADAMOWICZ 

I Barbara WOLANSKA

TELEW IZJA
ŚRODA, 38 MARCA

Program  republikański

i dobry. 8.10 — 
8.15 — TV 

film-kcaicert. 8.45 — Kreskówki. 
“ 18 — TV — uczącym sl«. Jfr
_______  ___ _ króleetwie
krzywych rwlercl adet", |

Szanujmy słowo.
'Hm^koncert 8.45 
1.15 — TV — ue 

jyk  litewski. 18.0L-. 
sunkowo. „Alicja 1 
krzywych iw i t r e la d V P R I H H  
rum  fab. ..Tadss BHodar. Ode. 
|3. 19.10 — Wiadomości. 9.15 — r 
Nowości dnia (w Jęz. ros.ł. 19.20 
— Człowiek 1 ziemia. 20.05 — 
Muzyczne video. Fragmenty z 
angielskiego filmu „Deflpeohe 
Mode 10i*. 20.30 — Dobranocka. 

— Panorama. 21.35 — 
odrodzenia. 23.05 — Wla­

li OGÓLNOZWIĄZKOWY 
7.00 — Gimnastyko, poranna.

7.15 — Kreskówka. I M  — Mu­
zyka organowa. 8.10 — Język 
niemiecki 8.40 — Koncert. 9.25 
— TV film fab. .JJwaiJ kaplta- 
nowa*. Ode. 3. 10.50 — Język
niemiecki 11.20 — Kajeyzi Ku­
li jaw. 12.05 — Koncert mu sykl 
wokalnej. 13.30 — Film TV „Zie­
mia Warldna*. Ode. 3. 1600 — 
TY Mm dok. 16.10 — Program 
z Nowosybirska. 16.55 — J. Le- 
witan — „Wepomnlenle poety". 
17.30 — Czas. 18.00 — Na sesji 
Rady Najwyższej ZSRR. 18.55 — Colage. 19.00 — Dobranocka.
19.15 — Południki przyjaźni. 
20.00 — FI tan dok.^^.Prłypomnljj
„Reąuiem*.

PROGRAM LCNINGRADZKI

|  OGÓLNOZWIĄZKOWY
5.30 — 120 minut. 7^5 — 

Kreskówka. 7.45 — Towarzyski 
mecz piłkarski ZSRR — Holan­
dia. 8.35 — .JJsła nocna sere­
nada*. V. A. Mozarta. 8.55 — 
Audycja dla dzieci te lekcją 
syka angielskiego). 9j55 — Mo 
kalka. 15.30 — Na 45-lecio zwy clestwa. 18.30 — WTormatoi

Abonament muzyczny. 19.00 — 
Dobranocka. 19.18 — Program 
inforra. 20.00 — Filmy dok. „Ry- 
ceraka etiuda-. 20.10 — Kon­
cert. 20.30 — Film fab.

PROGRAM LENINGRADZK) 
19.18 — Fakt. 19.35 — Wiel­

ki festiwal. 19.45 — Sport. 20.00 
_  czas 20.30 — 600 sekund. 
20.45 — Piąte koło.

TELEWIZJA POLSKA 
' PROGRAM I 

10.16 — WladomoScl poranne.

19.16 — Fi 
festiwal. 19.4!

I OGOLNOZWIĄZKOWY

 1.30 — 120 minut. 7.36 —
Kreskówka. 8.05 — Film dla
i dzieci „Phi bl en lec publiczności .
iźao-  — rum 16:1)0 —
Kreskówka. 16.10 — WkaJ. mu­
zyko. ISJS — Godzina dla <bde- cl (z lekcją Języka angielskiego). 
17.25 — Reklama. Osłotsenls.
17.30 — Czas. 18.00 — Tows- 
rzysld mecz piłkarski ZSRR — Holandia. 30.00 — Czas. 20.30 — 
Aktualny wywiad. 20.40 — TV 
film fab. „Zwyeifzca*. 22.00 —

20.30 — Aktualny wywiad. 20.40
— Muzyka w eterze. 22.40 —
SrS3S*»USS£SS!: S  i
TY film fab.
— WleezOr w Tawernie.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
. 19.35 — Wielki 7.00 — Gimnastyka poranns. 

Sport. 20.00 — 7 1 5  _  Film rysunkowy. 7.35 —i —* t£a Film-koncert. 8.15 —szpartskl. 8.43 -  Film dofe 9.15
— TV film fab. ..Dwaj ja jW so- 
wie" Ode. 4. 10.25 — Jeżyk hl- 
erpartskl. 1085 -  ONM rytmkgna. 11.25 — TY 
„Wleziemy kou-. 12.35.

.0.25 — .JHannay- (1)

prod. angelsklej. 17.20 — Pro- 
aram dnia. Telegazeta. 17^5 -  
Dla młodych widzOw: JCw snt. 
18 15 — Telsex press. 1830 — 
„Biznes" — program publtcysiy- 
czny 19.00 — Program lokalny, ęznjir. iwaiu Magnzy5* Katolicki. 
3040 — Dobranoc. 20.10 —
„Kupić nie kupić- — program 
publicystyczny. 30.30 — Wiado­
mości. 21.05 — „Hannay* (I) — 
serial prod. angielskiej. 22.00 — 
„Interpelacje*. 2280 — „Pegaz". 
23 as _  Wiadomości wieczorne.

0.25 — „Historia 1

tów. .Jsamli o sobie •

) — Audy- 
. Gimnastyka rytml-

KURUJĘ CHORYCH der- 
plących na osteochondrozą 
kręgosłupa, zapalenie korzon- 
kAw nerwowych rdzenia oraz 
krążka ■łędrykręgowege i  w 
razie bólów w pasie według 
metody doktora Kasjsna.

Zwracać się: Wilno, teL
76-60-40 sd  7 do B I o4  24 do 
23 oraz teL: 
do 26.

18.13 — Teleejcpi ees. 18.30 — 
.^Sensacje XX wieku- — ..Nie­
znana wojna* (2). 19.00 — Pro­
gram lokalny. 19.46 — Agroser* 
wis. 20.00 — Dobranoc. 20.10 — „Rsecspospolłta samorządna1*. 
20.30 — Wladomoddi 31.10 — 
Studio Sport. 33.00 — 
dla reportera*. 23.40 — Wlado-

Kalendarium

*  Znak Zodiaku -  Rsran
kdł wlolklej sceny* — magazyn 
operowy.

CZWARTEK, 29 MARCA
*  Imieniny: Anlsll, Sykstusa.
*  WscHAd Slortca — 7.02. są* 

chód — 1S.48. Dlugoić dnia IZ

slę ryie.35'°— Wladon»o4ci*la?40 
— Nowo/Id dnia (w Jęz. ros.ł. 16.45 — Człowiek 1 ziemia. 19.30

Litewska Śmtba Hydi omstsoi^;

opd*w!’rwju«r"p<>ta>ô no-w»<Sojd̂ -

rama!’br2r.35ka— flZ°oksaJli pn ls 
obrony Ziemi 31.48 — 'Studio 
rządowe. 33.45 — Wiadomości

W , ̂  ciaąu, 11 y  ^ J f^ 4  
ds +1 jetopnL w dzlsrt 7—1*

REPUBLIKAŃSKI OŚRODEK ZATRUDNIENIA

Do p rac  budow lanych i  renow acyjnych w  Arm enii 
potrzebni są  k ierow nicy robó t i m istraow ie ,JM O dn tt 
w ydziału produkcji, pracow nicy wydziału p t w t o g  
n ia  p rodukcji i  geodezji. Zatn idn i się również w ysoko 
w ykw alifikow anych m urarzy, tynkarzy i malarzy.

Z achow uje się 50 proc. średniej płacy  w  m iejscu za­
sadniczej p racy  zam iast d ie t 1 ^ t e r u n k o v r y c h ^ e  
nie  w ięcej n iż  200 rubli miesięcznie, stosuje s ię  w sp «  
czynnik rejonow y 1.4. Pracownicy, oddelejow ani do 
w ykonyw ania prac  przy  budow ie i odbudowie c jldctów  
zachow ują d ą g ły  staż pracy, u lg i 1 preferencje po­
przednim  m iejscu pracy.

Zwracać się do  Państw ow ego Komitetu 
U tewskieJ Republiki pod adresem : W ilno, uL Komuna 
ru  4/9, tol. 6irlfe09.
Zam. 127A

W WILEŃSKIM PAŁACU SPORTU

31 MARCA I I KWIETNIA O GODZ. 15 
odbeda sle dodatkowe 

WIDOWISKA BSTRADOWOCYRKOWE 
z udziałem Teatru Z w i e r z ą t J s l J ^ kaHch 

BUety są do nabycia codziennie oprócz 
Pałacu Sportu od godŁ 11 do 181 <tć116 ^  jS-14^3.

Zbiorowe zamówienia przyjmuje ilę teiciooiŁuu 
(Zam. 153 a) _



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I " s f i i  A
28 m arca  1990 r.

Stanisław SWIANIBWICZ

Gdy naszych od cerów wyładowywano przy stacji Gnlcz- 
do\vD, nie zauważyłem ani jednej osoby cywilnej, ani jednego 
kolejarza. Stacja była jak wymarła, teren był gruntownie oczy­
szczony od wszelkich możliwych obserwatorów; nawet okna au­
tobusu, którym przewożono jeńców były zasmarowane wapnem, 
aby przypadkowo pizeje2ri±ajqcy h M n ta k  nie zauważył uni­
formu cudzoziemskich wojskowych.

Gdy ludzie, którzy zajmowali stanowiska w administracji hitle­
rowskiej, twierdzą, że nie wiedzieli o eksterminacji Żydów — 

nie wierzę temu. Jeżeli jakiś pracownik NKWD będzie zapew­
niał. że nie wiedział o Katyniu, jestem skłonny mu wierzyć: Ta­
jemnica była znaccnle lepiej strzeżona.

W Y R O K
Z tego co sędzia śledczy mówił ml ptcy zakończeniu śledztwa 

wywnioskowałem, że sadzić mnie będzie nie „trybunał", lecz Ja­
kaś odmiana wewnętrznych sądów NKWD. W końcu lutego (1941) 
zabrano mnie x Pugaczowsklej banty celem wysłuchania wyro­
ku. Po przejściu podwórca więziennego wprowadzono mnie do 
jakiejś celi, gdzie było już zebranych około trzydziestu ludzi, 
czekających na rozstrzygnięcie Ich losów. Wzywano Ich kolejno 
do oddzielnego pokoju, gdzie ogłaszano im wyrok. Przeważnie 
wyroki te opiewały na 8 lat łagrów, chociaż było również klika 
wypadków, kiedy kara wynosiła 5 lat Nie miało to zresjtą wię­
kszego znaczenia, bo od bywalców sowieckich więzień 1 łagrów 
wledziełi&ny, te  więzień, któremu udało się przeżyć do końca 
terminu kary. zwykle otrzymywał pismo od wewnętrznych sądów 
NKWD przedłużające termin jego pobytu w łagrze na dalsze 
pięć — osiem lat 

Gdy mnie wezwano, względnie Inteligentnie wyglądający jakiś 
enkawudzista, zakomunikował ml moje standardowe 8 lat, z  za­
liczeniem czasu od chwili aresztowania, tzn. od chwili opuszcze­
nia Kozielska, dodając te  dla odbyda tej kary będę sklarowany 
do kcioplefcsu Ust-Wymddch łagrów w sowieckiej autonomlcmej 
Republice Kami w północno - wschodniej części europejskiej Ro­
sji. powiedział jednocześnie, te  jeżeli nie jestem zadowolony z 
tego wymiaru sprawiedliwości, przysługuje ml prawo skargi do 
Najwyższego Sowietu. Odpowiedziałem mu, te  nie mam zamiaru 
z tego prawa korzystać 1 uśmiechnąłem się. — „Czego się Pan 
śmieje?" — zapylał nrnyłnBc. Odpowiedziałem mu, te  jestem cu­
dzoziemcem, te na świeci e toczy się wojna i te  moje losy, jeże­
li w ogóle przetrzymam fizycznie, będą zależały nie od ilośd lat 
wyroku, lecz od możliwych zmian sytuacji mędzynarodowej, któ­
re mogą przynieść ml przedterminowe zwolnienie 1 prawo opu­
szczenia terytorium Związku Sowieckiego.

Po zakomunikowaniu wyroku odprowadzono mnie do dutej 
celi, gdzie było ponad sześćdziesięciu więźniów, którzy także 
świeżo otrzymali wyroki. Byli to wyłącznie cudzoziemcy, do 
których dołączono kilku wyższych, sowieckich urzędników po­
chodzących z mniejszości narodowych. Najliczniejszymi grupami 
byli Polacy 1 Finowie. Z Polaków: płk Wacław Koc, były szef 
Sztabu DOK Lublin; dr Stanisław Skrzypek, ekonomista; asystent 
prof. Stanisława Grabskiego na Untweoytede Lwowskim; a  tak­
że Jan Adamus, docent Uniwersytetu Wileńskiego (późniejszy 
profesor Uniwersytetu Łódzkiego), na którego przewodzie ha­
bilitacyjnym swego czasu sekretarzowałem. Płk. Koca trybunał 
skazał na karę śmierci, którą mu w drodze łaski zamieniono na 
10 lat więzienia. Poza tym było po kilku przedstawicieli różnych 
narodowości europejskich i azjatyckich.

Powszechne zainteresowanie wzbudzał autentyczny szpieg: ofi­
cer japoński, który swoją misję w Rosji uważał za akt poświę­
cenia 1 był z tego dumny. Nie był traktowany gorzej niż szpie­
dzy z urojenia, których było wielu pomiędzy lokatorami tej celi. 
Mówił mi, te  uważał prawie za pewne, ił  wiótce zostanie wy­
mieniony na szpiegów sowieckich ujętych w Japonii. Jego pen. 
pektywy więc były lepsze niż sjplegów fikcyjnych.

Moje specjalne zainteresowanie wzbudzał jednak komunista 
niemiecki, członek Centralnego Komitetu Niemieckiej Partii Ko­
munistycznej, człowiek z wyższym wykształceniem, historyk do­
brze obkuty w doktrynie marksistowskiej. Przed kilku laty par­
tia wysłała go do Rosji Sowieckiej na leazenle Jako poważnie 
zagrożonego gruźlicą. Spędził dłuższy czas w sanatorium na Kry­
mie, gdzie miał wspaniałą opiekę. Potem wykładał przez jakiś 
czas na Uniwersytecie Niemców Nadwółżańsjdch, bodajże w 
Saratowie. Gdy po wielkich procesach zlikwidowano szereg sta­
rych komunistów rosyjskich i rccpoczęto eksterminację przeby­
wających w Rosji komunistów zagranicznych, został aresztowa­
ny, spędził prawie rok w jakimś wilgotnym lochu gdzieś nad 
Wołgą, a  obecnie na wydanie go hitlerowskim Niemcom.
Ciekawiło mnie bardzo^ jak wfciział swoje penąjdctywy. Był o-! 
czywiście bardzo zdezorientowany i wciąż Jeszcze oszołomiony 
przeżyciami w owym lochu. Na ogół był skłonny do wiary, że 
jego zwycięska ojczyzna po zgnębieniu Polski, Norwegii 1 Fran­
cji, rfrałw się wspaniałomyślna dla swego marnotrawnego syna, 
który zbłądził na manowce marksizmu.

'Nieraz wspominałem w latach późniejszych jego godną współ­
czucia sylwetkę. Jego szanse przeżycia nie były większe ód 
naszych, jego moralna sytuacja była o wiele gorsza. Myśmy by­
li prłfmlrami walczącej mmli, co był bity 1 torturowany przez 
przedstawicieli doktryny, które] poświęcił całe żyde oraz przez 
tych, pod których cpldćę się oddał, gdy ciężko zachorował 
gruźlicę. Ciekawiło mnie ogromnie, jaka była jego analiza 
istniejących tendencji rozwojowych Wykształcony marksista mu. 
si zawszę zaczynać od analizy Istniejących sił 1 tendencji. Wy­
suwałem więc różne koncepcje 1 czekałem na Jego reakcję. W

bardzo 'interesującym ̂ zakręde. Stalin i jego najbUż 
zdawali się iść w klenuku nie tylko politycznego i 
lerem, lecz również pewnej ideologicznej syntezy, 
regowi członkowie partii, według tego, co mogłem, wywnioskować 
z  rozmów w celach moskiewskich więzień, zajmowali wciąż po­
zycje nleufncćd w stosunku do Niemiec. Głowy niemieckich ko­
munistów miały stanowić dar cementujący przyjaźń dwóch to. 
talłzznów o ambicjach światowych. U podłoża tej przyjaźni leża­
ły pewne koncepcie piwksrtatewda politycznej mapy świata. Ja j 
ka była konoaptga Hitlera, wiedzieliśmy z „Meta Kampf". Jeżeli

KOŚCIÓŁ I LUDZIE

M SZA  PO 42 LATACH
N a szosie z Ostrowca pa­

nował większy ruch niż zwy­
kle. Im bliżej W ornian, tym
więcej było naprędce zbudo- dziesięcioleci milczenia.

dżallśmy przez mląjsoowość — Zaraz rozmachajutsla -

chód 1 wysiada z niego bi- już  chrzciłam nie w  tym 
skup. Rozkołysały się dzwo- kościele. Modliliśmy się w 

•pierwszy, od Ostrowcu, Gierwiatach^ Mi*

FŁlipany, zobaczyliśmy 
zielonym materiale biały na­
pis: „Witamy, pasterzu".

Te słowa pow itania skie­
rowane były do Jego  Eksce*

nian, by uczestniczyć  ̂
wyświęcenia kościoła. 

[Nie, kościół nie  je s t i

budynkach przykościel­
nych ' rozlokowano sieroci­
niec, potem  w  samym koście- 

składowano zboże. "

chaliszkach. Chwała Bogu, 
że doczekaliśmy się swego 
kościoła. Mój m ąż już  trze­
ci rok  nie  żyje, a le  on  m ó­
wił: „Powrócą, Władzio, na­
bożeństwa do kościoła''.

pociesza inny.
Z sekundy na  sekundę ich 

[spiżowy dźwięk s ta je  się co- Mnie już, chwała Bogu, po­
raź mocniejszy. chowają w  tym koóciele —

■  W  kościele tłoczno. Lu- mówi pani W ładysława. 
Ilencji Biskupa Mińskiego dzie sto ją  również n a  dzie- Prawie trzy  lata trwała 
Tadeusza Kondrusiewlcza, dzińcu, w  zakrystii. Jeszcze w alka parafian o  świątynię.
I który miał przybyć do W or- niedaw no służyła ona jako  Moskwa ostatnio ponoć nic

— |  j 1— i szatnia. Słyszę, jak  wierni, n ie  miała przeciwko temu,
którzy na  co dzień mówią po  efoy ją  otworzyć, ale praeka-
białorusku lub  rosyjsku, tu , zywała podjęcie decyzji dla

Iwy. Zbudowany kilka stule- w  kościele, próbują posługi- władz miejscowych. MleJsco-
ę l temu, wkrótce po  wolnie w ać się poprawną .polszczy- wi biurokraci uporczywie
został zamknięty. Z początku cną, bo jeszcze rodzonego odmawiali oddania obiektu

— ' ' ' —  języka nie  zapomnieli. w iernym. M otywowali to
Zagaduję po polsku jedną tym, że .przecież ode/brany

z parafianek, panią W łady- kościół... odnowiono i zaaran-
 J sławę NledaftowBką. •

Iwykorzystywał jako  dźwięk ojczystej m ow y poto-
I magazyn miejscowy kołchoz czyły się kobiecie łzy  po należy
lim." Czapajewa. N a koniec twarzy. Tak się wzruszyła.
'-----1 św ia tró l gospodarstwo Zaczyna mówić piękną polsz-
I urządziło... dom kultury. czyzną, bez naleciałości, ję-

Sprofanowana św iątynia zykiem jakby  zastygłym w  
dziś ożywa z  niebytu. Ogrom- czasie.

|  Itłum ludzi zebrał się, aby 
[być świadkiem je j odrodze­

nie rozmowę, którą na kflka miesięcy przed wojną 
Franciszkiem Ancewlczem, litewskim socjal-demofcratą, który był 
asystentem prof. Suklennlckiego w Instytucie Europy Wacho- 
dniej w Wilnie. Ancewtcz uważnie czytał prasę światową oraz 
interesował się analizami politycznymi, które wychodzili ze śro­
dowiska troddstowridego. Dowodził on, że dalekosiężnym celem 
polityki Stalina był podział Imperium Brytyjskiego pomiędzy Ro­
sją Sowiecką a  państwami Osi: Berlin — Rzym — Tokio. Ance. 
wscz uważał, to ten cel logicznie wiązał się z systematycznym 
wymordowywaniem starych bolszewików oraz ideologów socjaliz­
mu marksistowskiego w Rosji Sowieckiej; Mój niemiecki rozmówca 
był z  natury rzeczy bardzo ostrożny z zajmowaniem Jakiegoś zda. 
cynowanego stanowiska, lecz wyniosłem ogólne wrażenie, tę  był 
ca pocygotowany psychicznie j - — ! ! 
niędzynarodewym marksizmem 

Ta ewolucja Btalfailzmu została przerwana przez atak Hitlera 
czerwcu 1941. Stworzyło to sytuację, w której akcje komunistów 
niemieckich (a również innych komunistów irodkowoeuropeji 
przebywających w Rosji, zaczęły iść w górę. Stalin musiał wró­
cić x powrotem na poeycję walki z faszyzmem i hitleryzmem. Gry 
mój towarzysz z celi doczekał się tego ataku Jako więzień so­
wiecki ery też jeszcze przedtem przekazano go w ręce Gestapo,

TRANSPORT NA PÓ ŁN OC
W Butyreklm więzieniu przebywałem po otrzymaniu wyroku 

mniej więcej około tygodnia. Stamtąd też zabrano mnie nr 
sport początkowo do obozu przesyłkowego w Kotłasle, a 
do Jednego z obozów położonych w dorzeczu rzeki Wym 
mi ASRR. Transport trwał około trzech tygodni I był bardzo mę­
czący. Trafiłem do przedziału więziennego, gdzie Jechali przeważ­
nie członkowie Centralnego Komitetu Kazachstańskiej Partii Ko­
munistycznej. Od nich dowiedziałem sl% to prawie wszyscy człon.I 
kowle rządu Sowieckie] Republiki Kazachstanu zostali skazani | 
na obozy pracy przymusowej za .odchylenie nacjonalistyczne". 
Miedzy nimi, w tym samym przedziale, był również szd Biura 
Planowania tej republiki, Rosjanin urodzony w Moskwie, którego] 
Przysłano przed dwoma laty do Kazachstanu jako fachowca od 
techniki planowania. I on również otrzymał wyrok za kazachskie 
odchylenie nacjonalistyczne.

dziom w dzień wchodzić do czasu miejscowego po  42 la- Potem odbyła się ćo tt 
kościoła i modlić się. A  wie- tach przerw y odbyła się w  kulminacyjna — ppn^ ™

  _ czorem... wieczorem nadal W om ianach pierw sza msza. w yświęcenie kościoła.
N a tow ano Jako dom kultury trzęsły  się m ury od decybeli W zięło w n iej udział wiele kup w yraził z a d o w o le n i^

składek parafian, więc dyskoteki. To tańczyła mło- tysięcy ludzi. M szę celebro- w  ciągu ostatnich k ilk u ®
dzież. W  końcu jednak  po- w ał Jego  Ekscelencja Biskup liczba św iątyń katoIidąBa do  nich.

się na ostateczny krok. Przy­
chodzili pod zamknięte drzwi, 
klękali n a  ziemi, staw iali ob­
razki, zapalali świece i  mod­
lili się. Bojąc się skandalu  1 

jH ___________________  |  I  |  P  j   |  potępienia społecznego, w la­
nia. Oto nadjeżdża samo- mlętam, d e  dzieci to  dze w  końcu zezwoliły lu-

T ej zimy ludzie ośmielili stanowiono wyprowadzić koł­
chozowy dom kultu ry , I 
obiekt zwrócić dla wiernych.

— Ani Jedno moje dzie­
cko nie  weszło tańczyć do 
kościoła — mówi pani W ła­
dysławą.

11 września o  godzinie 13 nych.

M iński Tadeusz Kondrlisie? wzrosła w  republice popij
wicz. Przemówił on do w ier- trzykrotnie. Obecnie f e s t£
nych w  trzech językach: p o  około 170.
polsku, blałorusku i Htew- Józef SZOSTAKOWS®
sku. Ludzie byli bardzo Wondany, BSRR
wdzięczni za  ten  gest jedna- NA ZDJĘCIU: przed wejid^ 
kow ego traktow ania w ie r  do świątyni.

PÓL MM

J e r z y  ORDA
3. LATA 1935— 39

Lata 1935—36, a  potem gru­
dzień 1937 w działalności J. 
Ordy są najbardziej znane, qpi- 

w książkach przez Annę 
Jędrychowską, dwukrotnie przez 
Jerzego Putramenta, Jon asa Ka- 
rosasa 1 Pawła Jasienicę. Nasz 
bohater wszedł jako wopółredak-

kotu towarzyskiego ludzi odmień- 
nych przekonań 1 z innych 
warstw apołecnych, pomawianiu, 
to  są wrogami rellgU bez poda­
nia rzeczowych dowodów.

Znamienny dla niego jest spo­
sób, w jaki złożył swój podpis 
pod deklaracją w obronie kul- 

do zespołu „Po prostu", pis- tury „Za porozumieniem1'. To po-
założonego przez Henryka rozumienie dotyczyło podpisów

Dembińskiego, Stefana Jędrycho. ludzi z różnych miast Polski: 
wsklego i innych. Drukował w Warszawy, Krakowa, Lwowa i
nim znaczące artykuły, niekiedy Wilna. J . Orda tak napisał: „Pod-

pierwszej stronie. Jaka była pisuję ż zastrzeżeniem, iż nie na-
ich tematyka? leży przesądzać, jakoby „tylko

Problem oświaty, na którą socjalizm prowadził dzieło pastę,
przeznaczano coraz mniejszy bu- pu kulturalnego", 
diet, wskutek czego miliony To zastrzeżenie ukazuję właś-

wsi pozostawały poza ctwy stosunek J. Ordy do Unii
zasięgiem obowiązku szkolne- politycznej „Po prostu". Nie był
go. Rozpiętość między upadającą on ani marksistą, ani zwolenni-
oświatą i więdnącą kulturą a kiem socjalizmu. Nie mieścił się
deszczem odznaoeń, Jakie spa- w pismach endeckich ani sana-
dały na członków Akademii LI- cyjnych. Sądził, że w organie za-
teratury 1 inne osobistości, na łożonym przez Henryka Dsnjblń-
które rząd patrzył łaskawym o* aidego, któremu ufał, najdzie

Problem stosunku katoli- swoje miejsce na zasadzie „wol-
do wojny, którą właśnie nej trybuny". Kiedy się przeko-

rozpoczął Mussołini atakiem na nał, że jest inaczej, odszedł z
Abisynię. Ci (z wilnian), którzy redakcji. Ale gdy założyciele pl-
studiowali wtedy na Uniwersyte- sma zasiedli Jako oskarżeni na
de  Stetana Batorego, pamiętają ławie sądowej, zachował się ry-
pizebleg konkursu recytatorskie- cereko — jak ocenia J. Putra-

który — jak zwykle — nor- ment — Jako świadek stanął w
"» tym pco- 

e poglą-

Polemlki w prasie przyniosły 
ten skutek, że. dyrekcję teatru 
na Pohulance objął trzeci kan­
dydat: Leopold Pobóg-Klela-
nowakl. Powołał on do żyda 
czasopismo „Comoedła” . Znajdu­
jemy w nim w latach 1938 1 
1939 kilka artykułów J . Ordy. 
Wszystkie ważne. „Eksperyment 
„Wyzwolenia" a  cbwfla dzisiej­
sza" przynosi analizę byle Jak 
zagranej „Gałązki rozmarynu" 
Nowakowskiego, na którą wali.

.<r~ Panie doktorze, ogłosA 
alarm, niech pan śplesźSS^* 
scbronul

— Proszę pana — 
skandował doktor Orda — we*, 
raj gazety podały, to hu 
cywana będzie oszczfl 
więc nie ma powodu iś6j 
schronu-.

I posuwał się dalej. O p u d  
łą ulicą. Nie rozumiał 1 SB 
strach

Paweł Jasienica. Panda 
takie omówienie " Międzyzakładowa Śtn ' 'ruktnnj 

Udarnośd s. 63.
„Dr Jerzy Orda (_.) p u ju  

komunizujących tygodnikadB

Z a s ł u ż o n y  
d l a  k u l t u r y  
W ileń szczyzn y

i  skutku politycznego. Po-

znakomitej inscenizacji „Wyzwą 
lenia1* Wyspiańskiego (ze sceno­
grafią J . i K. Golusów). Aby 
zapewnić frekwencję na. tym 
znakomitym przedstawieniu dy­
rektor (a zarazem reżyser) pod­
jął wiele starań, trze* 
nać, skutecznych. Dało 
J .  Ordzie — i w  następnym 
artykule „Teatru dziecka i teat­
ru dla szkół" do żądań reper­
tuaru najwyższej klasy i przy­
gotowania odbiorców. Będzie to 
myśl przewodnia jego działań i 
w latach późniejszych: walka o 
sztukę i zwalczanie szmłry na 
każdym polu.

W  artykule: „Nieprawdę jest., 
to jo  dekrecie prasowynv który

i»ir»nirAi«» opisując ^środowisko wszedł w  żyde 28 listopada 1938 1 __
kresowego ziemiaństwa, od które- roku, zajmuje się jednym szcze- mianowicie wiejską b a y H
go Jerzy tak bardzo był dale- gótale punkiem tego dekretu, n  okładała płęśdą wnulnFMH . : - ■ 1 VtAnr __ ma vKiwlnw>A lamp

wyrzekł się nigdy _ 
własnego zdania. Pizy 

przyz- okazji ogłosił d ru k iem ^^ ^  
asumpt którą cytuję, niestety, r 

d , ręcząc jednak za 
wbść treśd:

„...Całkowita pżżebwlm^H 
ju  musiałaby coś nlecol 
tow at To .fioi nlecośH^^^ 
nętoby się ze społecześ^ 

Podczas pewnej pubiian 
skusji w Grodnie mund 
mówca mejor-Mcarz, u r s j  
Krzywiec opowiadał ełegasdb 
słuchaczom o |m n ir iiMM 
czynionych na odbyty^H  
przedtem manewrach.

im pottzeb- aktonklej niejeden
gjftr.fr by w tamtej chwili włai-

Jego ataku na Btloplę. Muszę guatyna". dejrzewali Ordę, to  umyślnie tak
przyznać, to  byłam zdumiona, li  Autorzy książek — wymiemeni ^ frnwtl biegiem sprawy. Jak- 
jedyną orację w obronie Abisy- wyżej — przedstawiają J. Ondę jcojwj^  byłam świadkiem jego
nil wygłosiła Muta Dzlewicka. jako cudaka. Jest to  im potr****- - — ~ “
Zdawało ml się te  Połr ne dla barwności opisu. Ala
ska zawsze stawała „za wolność zgodne z rzeczywistością. J. Or- ^  ^  'mp,)n miejsce,
i naszą i waszą*. Teraz dały znać da nie był jąkałą. Jak przedsta- Qn po prostu powiedział z 

i sobie inne prądy, przed- wie go J- Putrament Mówił ze nltmyai—n: dlatego mówił wolno,
i naszej tradycji. Zdumiewa- szczególnym przyciskiem — ja- £ pnerwamL te wypowiedział

I__ i  dziś dla mnie jest to, te  kby skandując Kiedy się słyszą. ^  creda Nie soUdaryzował
artykułu „Katolicy a wojna" Je- lo po raz pierwszy ten sposób e-
rzy Orda nie miał odwagi pod- misji głosu, niepodobna tego by-
plsać własnym nazwiskiem, *"
rył je  pod pseudonimem „T< H."J 
IA podniósł w nim taki nurt w] 
postawie katolików różnych kra­
jów, który we Pranoji symboli-

ło zapomnieć. Ale nie miało 
nic wspólnego z Jąkaniem się.
Nie miał - trzęsącej się gtowy, 
znamiennej dla choroby. Miał

_______ | _______lat 32. Był krótkowidzem. Piiy-
zowała odezwa, podpisana przez puszczam, te  miał nie dość do-
Francois Maurlaca, kanonika VU- brze dobrane okulary do wady
ller, prof. Goy-ę i Goślin Teaałer, swego wzroku. Podnosił głowę do
wodza cłuzaśdjańskich zwiąaków g6ry — to prawda, a  potem u-
| zawodowych. stawiał Ją pod właściwym kątem, ^ _____________________

W artykule .Jeszcze raz spra- gdy chciał coś obejrzeć lub ko- ginesach czerwonym ołówkiem.
Iwa białoruska" J. Orda opowia. muś się przyjrzeć. Tym rucbom głównie „De dvitate Del" 1 „Coo.
da się za prawami tej mniejszoś- towarzyezyła specyficzna geety- fesiones" w różnych wydaniach,
i d  narodowej, ale zarazem — ją- kułacka. W  Jego mchach zna- Niewielu było ludzi w Wilnie, . . .
ko historyk — obala nieprawdzi. mienne były szczególnie dwa: ca- u ó n y  znali dz i^ i Sw. Augusty- zydenta miasta. W „Kurierze Wl- 
we dane w artykule innego pdb. Ij®  ciałem unosił się w górę na u  w tym stopniu. Jak je znał J ‘. - - - — ■
I licysty, a dotyczące przeasłośd 1 pslcach, a wykonywał ruch ręką ©nla. Dla niego była to lektura
Jej interpretacji na rzecz praw wysuwając Jej środkowy palec, z  niej czerpał inspi-
ludności MałoruaideJ. Widzimy tu gdy oprowadzając akcentował racje do inteipretaojl rzeźb an- 

I nignnlemą rzetelność J. Óidy Jakiś fragment Był łysy. tokolsklch, zwłaszcza w kruebde

się w tym okresie z żadnym le ­
niejącym wtedy w Wilnie ugru­
powaniem poUtyaznym. A był 
przeciw prądowi, który reprezen­
tował wojewoda Bodańskl 1 
przeciw atmosferze, Jaka pano­
wała w mieście wśród zwolenni­
ków wojewody. Studiował zaś 
głęboko dzieła Sw. Augustyna 
Po Jego śmierd malazlam wie­
le tomów tego filozofa — w ory­
ginale — z  zakreśleniami

W  1938 roku wybuchła w Wil­
nie afera związana z obsadze­
niem dyrekcji teatru na Pohulan­
ce po odejściu Mieczysława 
Szpękiewlcza. Magistrat powierzył 
to stanowisko Jerzemu Ronardo- 
wi Bujańśklemu, zwolennikowi 
awangardy w sztuce. Walerian 
Charkiewicz, żeby poprzeć kontr, 
kandydaturę Nuny Młodzigow- 
skiej - Szczurkiewlczowej, zaata­
kował w głowie" R. Bujażside- 
go, wydobywając z przeszłości 
jego wiersz na temat nie p e ł­
nionej mlłośd. Autor zwracał 
się do wybranki serca skwarni: 
„Bądź pozdrowiona, któraś ze 
mną nie poczęła". Dziennikarz 
zarzucił Bujańśklemu bluźnierst- 
wo. Posypały się protesty Związ­
ku Kobiet „z pod sztandaru 
Parmy Marii". Przywołani na ła­
my gazet teologowie, a również 
Konrad Górski, nie stwierdzili 
blużnleistwa w Intencji piszące­
go, wytknęli mu jedynie to, że 
wiersz może razić uczucia wierzą-

Burza w szklance wody zaczę­
ła zataczać coraz większe krę­
gi. Przyszłemu dyrektorowi teat­
ru stawiano pytania na lemat 
jego małżeństwa. ’ Czy ma 
ślub kośdelny? Czy jego żona 
Jest aryjką? łtd. Ronard Bujańs- 
ki złożył dymisję n a ję c e p r e j

który — ma zbudować tamę 
przeciw wylewom prasowej hi­
sterii- , obostrza obowiązek za- H jH

- Czegóż ty, ciotko, 11 
jesz?

— A bo on rozpustny}
redakcjom prasowe nagonki.

...uważam zagadnienie obrony łeczeństwo, z którego „śdjp 
godności ludzkiej za najistot- loby się coś niecoś'* 
nlejsze... Myśl prawdziwie wt^na 
1 niezależna podlega u nas od 
dawna ostracyzmowi nie tylko 
sfer rządzących, ale i prasy 1 
nie tak łatwo może się wypowie­
dzieć— Wolna trybuna prasowa 
Jest u  nas na ogół funkcją...*
Autor wyraża nadzieję, te  nau­
czymy się odróżniać odwagę 
cywilną od bezczelności talent 
od Uagierstwa. Ideowo przetrwa

Tak miejscami wyglądało ę

_ 3 naszej ,jakby poezl 
ga zapomnianej" poładjjkas 
nentu jeszcze się snuł połtt 
d eń Michała de Notałgsa 
Wilnie w ddił się nawi' 
w postać mego starszego]

ty-abnegata z obyczajów, 
go intelektualistę, dr Jerafil 
dy. (_)

(-.) głosił pum
, „kto wolność I niezależność pióreczkę" Żeromskiego

Ostatni to artykuł przedwo­
jenny, w którym J. Ortft ezpres- 
sic verbls wypowiedział swoje 
credo na temat wolnośd oby-

| wystawiać już tylko 
kukiełkowych, bo idealtafl 
autora stał się zupełna m  
ką w Polsce „m o ca ra tiq | 

Podczas ókupaj|jn|^B ' 
i umiała się zachowsa

watelsklch i ekspresji swych między innymi dlategd

wobec faktów historycznych. Jest 
on przeciwny naciąganiu ich do 
bieżących tendencji, przykrawa, 
nki do potrzeb chwili. Trzeba 
przyznać, że jest to publicystyka

To jedyna prawda w opisie 
jego wyglądu zewnętrznego Fa­
ktem jest, te  kto go raz widział, 
nie mógł nie zapamiętać. Nie 
należał do szarych z wyglądu

szczególnego rodzaju, zbudowa- ludzi. Tym bardziej nie było
na właściwie na paradoksie. Jest re Jego wnętrze. Ale jest inna
H a l e  przeciw argumentom, któ. sprawa — treśd jego wypowie-

nle mają oparcia w praw- dzl w procesie. Wszyscy, którzy
dzie historycznej. Troska ol____
rytoryczność każdej wypowie- ł U P d B l , .    „ j . . ._n 
dd, sprzeciw wobec podeijmowa- nęła śmiechem. Świadek spowo-
nych w swych intencjach haseł dował konsternację prokuratora I
widać w artykule „Człowiek bez zespołu sędziowskiego, skierował
fraka jest szują". Powstaje prze- uwagę zebranych na inne tory.
dwko „katolicyzmowi konlunktu- Oskarżeni i ich przyj a d  ele de-
ratnemu", nawoływaniu do boj- szvU się z efektu tego świadect-

_J Sw. Krzysztofem. Do nich od­
nosił dewizę swego mMiza: ^Ko­
cha] 1 rób co chcesz" — bez do­
kładnych przepisów, godnie, w 
duchu wolności. Tak widzę wy­
powiedź J. Ordy, świadka obrony 
w procesie założycieli „Po pros­
tu" 1 „Karty". W  wypowiedzi tej 

1 odpowiedź na pytanie
ją opisują, czynią to pod wpły- przewodniczącego sądu z Jakiego

leńskim" Orda opublikował 
dy pełen pasji artykuł „Wolę 
Huźnierstwo niż kołtuństwo", a 
gdy wrzawa nie ustawała 1 on 
jako autor elaboratu pod tak 
prowokacyjnym tytułem był z 
kolei atakowany, powrócił d o L ^ B H  
pytania, na Jaki poziom sta- i krzyknął:
cza się dziennikarstwo wileń- -----
skie w artykule: „Kołtuństwo
przegrać musi!" zapytywał, czyi 
w rozgrywce pomiędzy kandy­
datami na dyrektora teatru o- 
mawlany był program ertys-l 
tyczny Ich obojga, czy za panią |

postaw w geśde, słowie i dru­
ku.

Anna Jędrychowską (w „Zyg­
zakiem i poprostu" 1965 s.
253-4) pisze:

„We wrześniu 1939 roku Je­
rzy Orda znalazł się w Grodnie.
Ogłoszono alarm lotniczy. Nad­
leciały niemieckie samoloty. TU 
1 ówdzie rozlegał się huk zrzu­
canych ładunków. Doktor Orda
spacerował z palcem założonym oprowadza wycieczkę m|  
Jak zakładka między kartkami 
książki, którą przyciskał ramie­
niem. Zatrzymywał się. Czytał 
kilka stron. Przekładał palec 1 
szedł dalej.

Spotkał go jeden ze znajomych

przyzwyczajano I  I  
d , do .-której to noo^^H  
tycznej edukacji przyczjiS 
właśnie tacy Jak Jencn

(Cdn.) m

Janina ZAGAlU
Warszawa 
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reakcji sali, która wybuch- środowiska pochodzi. Odpowie. Nuną Młodzlejowską przemawia.
dział: z ziemiańskiego.

Niedawno zwracałam trię do 
rodziny, pytając o wzajemne sto. 
lunkl Ordy ze środowiskiem 
swego pochodzenia. Anna Kier- 
chmayer z  Krakowa odpisała ml

ły np, osiągnięcia teatru, jaki 
ona prowadziła w Poznaniu. Po­
dobnemu tematowi poświęcił też 
wierszyk, drukowany W „Słowie" 
,.Bajeczka o dziennikarzach wi­
leńskich- (w nr. 112 1938 r.).

Członkowie Wileńskiego Polskiego Zespołu T e a tr a ln e g o -la u re a ta m i konkursów
Wystawiony przed rokiem na . Tak więc na odbytym nleda- A. Mickiewicza 

scenie Wileńskiego Polskiego wno Konkursie Recytatorskim Językiem n —i.
Zespołu Teatralnego przy Klubie Uczniów w skali miasta — Jed- grodę^ -
Pracowników Medycyny spek- . W H  
taki p t „Proces sądowy" wed- członek Polskiego Zespołu Tea-
ług „Dziadów" A. Mickiewicza tralnego przy Wileńskim Klubie
1 „Wielkiej Improwizacji* Pracowników Medycyny (uczeń
(„Wiersza ostatniej nocy") Sz. Wileńskiej Szkoły Średniej nr 5
Konarskiego przyniósł Zespołowi z polskim językiem wykłado-
nie tylko uznanie w Polsce, gdzie wym) Zbigniew Strobejka — na-
został w roku ubiegłym pokaza- groda za recytację „Wielkiej
ny na Warsztatach Teatralnych ImprpwizacJI" Szymona Konar*
— zdopingował on również nie- skiego ze spektaklu pt. „Proces
których członków tego Zespołu sądowy“ ^laureatem tegoż kon-
do wzięcia udziału w konkur­
sach recytatorskich organlzowa- k lu jący  w ^ P r o ć ^ ^ d l ,^ ,
nych tak w skali miasta, jak też rolę-księdza Piotra (uczeń WH
republiki. leńsklej Szkoły Średniej im.

laureatów został bert Balcewlcz zdobył za recy­
tację „Widzenia księdza Piotra" 
z „Dziadów" Adama Mlcklewl-

polsklm kańskiego Nauczycielskiego Kon* 
kursu Recytatorskiego została 
członkini ' Wileńskiego Polskie­
go Zespołu Teatralnego „przy 
medykach” — Irena Wojclechow- 

j (rola Czarnego Anioła
t wiersza Czesława Miło- spektaklu pt. „Proces sądowy").
„Nigdy od deble 

sto".* Inna członkini tego zespo­
łu — Nadleżda Jezulewicz (u- 
czennlca Wileńskiej Szkoły Śre­
dniej lm. WL Syrokomli) zdoby­
ła nagrodę konkursu 
cję wiersza Wacław* 
„Niezapominajki na drogach iy-l

go zespołu Robert Balcewlcz da".
i  jaszcze Jeden sukces tego 

Zespołu, będący dużą i miłą nie* 
spodzianką: laureatką RepubU-

Zaszczytną nagrodę 
sle Irena Wojciechowska (nau­
czycielka Wileńskiej Szkoły Śre­
dniej Im. A. Mickiewicza) zdo-

   Ibyła za recytację urywka z fil
recyta- części „Dziadów".
Sztulza Wszystkim zwycięzcom obu 

I konkursów — serdecznie gratu* 
lujemyl »
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